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Za Redaltcyą, odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

A,’niinistr»cyu, Eksjfedycya i Bióro ReJakcyi przypla- 
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnycli.
Cena ogłoszeń (Inseratów); 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcyi, administnicyi i ekspedyeyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mitckiem 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
o tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 29 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7* l * * * * * */a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za ktorycn pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
k Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
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. M torkowe sceny w parlamencie węgierskim zaj- 
dziś przeważnie uwagę tak prasy austryacko- 

węgierkiej jak i kół najwyższych. Dzienniki wiedeń­
skie biora w obronę lir. Lonyaya a występują przeciw 
Csernatonyemu i dla tego iż tenże uderzył silnie na 
Niemców i domagał się od gabinetu, aby zaparł sie 
wszelkiój sympatyi z narodem, który jedynie „zdra­
da“ walczyć umie. Organa węgierskie hardzo różne 
w tej sprawie zajęły stanowisko, według tego, do ja­
kiego zaliczają, się obozu. Organa lewicy milczą i zaj­
mują się tern pilniej rozbiorem kwestyi bankowej? Elle- 
ndr usiłuje skandal cały zredukować do jak najdro­
bniejszych rozmiarów a Hon nie wątpi, że takowy po­
ciągnie za.sobą ważne skutki. Dzienniki; deakistowskie 
jednogłośnie kładą nacisk na solidarność całego stron­
nictwa z gabinetem i potrzebę dania mu satysfakcyi. 
Reform rozpoczyna słowami: i „Stoimy przed przesi­
leniem gabinetowćm, przesileniem parlamentarnem i 
przesileniem stronnictwa. Należy nam gromadzić sie 
około i gabinetu, lub stworzyć inny.“ Natychmiast po 
zamknięciu hałaśliwego posiedzenia odbyła sie w gmachu 
pailamentarnym konfereneya, na której oświadczył 
hr.Lonyay, że jeśli nie otrzyma zupełnej satysfakcyi, zło­
ży, swój urząd w ręce cesarza. W kilka godzin pó­
źniej zgromadzili się ministrowie i uchwalili sprawę 
Lonyaya uważać za własną, gdyż i bez tego honor 
wszystkich ministrów ciężko tu został naruszonym.

. Nazajutrz t. j. 19 b. m. obradowano u Deaka, 
gdzie rozbierano, jak dalej w tej drażliwej sprawie po­
stąpić należy. Uchwalono, aby. na piątkowem posiedze­
niu postawić wniosek domagający się od Izby wyraże­
nia pełnego swego niezadowolenia dla Csernatonyego. Z 
drugićj strony słychać, że ten ostatni zażąda czegoś podo­
bnego dla hr. Lonyaya. W skutek tego'zajścia prawdo­
podobnie. lir. Lonyay ustąpi, o czćm tćż głośno mówią 
w Peszcie. Co się tyczy jego następcy, to pogłoski 
wskazują na p. Gorovć lub p. Szlawy.

O obradach sejmów przedlitawskich, niemnićj o sej­
mie galicyjskim, nie wiele mamy dziś do powiedzenia; tu 
tylko nadmieniamy, że na wczorajszem posiedzeniu sej­
mu lwowskiego miano interpelować komisarza rządo­
wego co do pogłoski, zapowiadającej wydalenie z (jali- 
cyi osiadłćj tam emigracyi. Rozporządzenie podobne, w 
które niech nam będzie wolno aż do chwili, gdy się 
rzecz cała, wyjaśni, nie wierzyć, inialo wyjść z kance- 
laryi ministra spraw zagraniaznych lir. Andrasseo-o i 
jest owocem zjazdu berlińskiego.

Dziś zbierze się ponownie, po dłuższych wakacyacb, 
Izba włoska. Pierwszym przedmiotem jćj obrad będzie 
wniosek rządowy odnoszący się do zniesienia zakonów 
religijnych i sekularyzacyi dóbr kościelnych tak w sa­
mym Rzymie jak i rzymskiej prowincyi.

Szczerze czy nieszczerze — nie wiemy, dość że p. 
Iłners oświadczył deputacyi lewicy, przybyłej doń
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Powyższy spis dzieł, wyszłycb w dzielnicy polskiej
Pod panowaniem pruskićm w ciągu trzeciego tylko 
^'artalu bieżącego roku, dowodzi, że piśmiennictwo 
»asze me próżnuje w stuletniej rocznicy pierwszego po- 
Aału kraju. Wypadloby nam powiększyć jeszcze ze-

I awienie powyższe wzmianką o Album muzeum
grodowego w Rapperswylu, wydanego podo-
[ n.ż w: Poznaniu nakładem księgarni Zupańskiego. 
esh zaś, ograniczając się tylko na tej wzmiance, nie

“„‘„^Puszczamy się niniejszem w obszerniejszy Rap per s-
"’Dskiogo Albu mu rozbiór, dzieje się to dla tego, 
__ i,; c’Dek pi®ma naszego zawierał już dawniej szcze-

£ owe tćjże publikacyi ocenienie. Przychodzi nam więc 
- nfCZ n?sza rozpocząć od najważniejszego treścią i roz- 

oiami z dzieł powyżćj spisanych, od Rocznika
,v." ar zy s t w a historyczno-literackiego w Pa-

)8ini /’ Wy(]awaneg0. od roku 1866, rok rocznie, pod u- 
24 «ijsjJ^nar’ prawdziwie utalentowaną redakcyą p. Bro
i!-bdł'l'Wa "a,eskiego. Wypadki wojny prusko-francuzkićj 
pSla 1 tragiczne swe. piętno tak na tym drobnym, jak 
07kr.?VSZyst.kieh wielkich i małych szczegółach życia i 
SI1 ok "¡lQ7?1,^raC.^* naszój we Francyi. Smutnej pamięci 
lótnb zaPisany oblężeniem, bombardowaniem i ka- 

fihUri ^ a aryza’ gwałtami, mordami, pożogami kom- 
65;ez? Paryzkiej; ohydnym odwetem wersalskim wraz 

.{¡e ^-nami nieusprawiedliwionćj niczem zemsty przeciw 
Łe nym rodakom naszym, — świeci także nieobe- 
£‘Cla wydawanego dotąd regularnie co rok Roczni-

przedwczoraj, że brzemię, jakie włożono na jego barki, 
jest mu za ciężkie, że wichrzenia prawicy dały mu się 
już należycie wTe znaki i że chętnie zdałby rządy na 
kogo innego. Zmiana, osoby, zdaniem p. prezydenta, 
nie wywołałaby, dzięki należycie zorganizowanej armii 
stojącej wiernie na straży rządu i prawa, przewrotu, nie­
bezpiecznego dla porządku publicznego. Do pozostania 
na dotycbczasowćm stanowisku jedynie zgodziłby sie 
pod warunkiem, gdyby otrzymał formalne wotum zau­
fania i zapewnienie, iż nic nie stanie na, przeszkodzie 
przeprowadzeniu pewnych reform.

Prawica, która nie jest przygotowaną a nawet nie 
zdolną do stworzenia czegoś dodatniego, widocznie 
przestraszoną została stanowczem oświadczeniem pana 
Thieisa, z. ktorego ustąpieniem, kto wie, czyby nie 
znalazła się w daleko niekorzystniejszych warunkach, 
niż dzisiaj i. tem jedynie tłumaczyć sobie należy, 
iż. deputowani tego stronnictwa oświadczyli, że chę­
tnie .przystaliby na przyłożenie ręki do wzmocnienia 
stanowiska p. Thiersa, gdyby tenże cbciał im poczynić 
ustępstwa, nie wychodzące po za granicę paktu zawar­
tego w Bordeaux.

Zwracamy wreszcie uwagę czytelników naszych 
na y niosek obywateli Prus Zachodnich, wniesiony przez 
p. Śląskiego, a dotyczący rozporządzenia funduszami 
ziemstwa na polityczne cele do ministra spraw wewnę­
trznych lir. Eulenburga i na mowę dr. Szumana, któ­
rą na czele pisma naszego podajemy, a w której ten­
że w dobitny sposób wykazał traktowanie nas ze stro- 
ny rządu, a nadto motywa, dla jakich Koło nasze sej­
mowe głosować będzie przeciw ordynacyi powiatowćj. 
Dalsze rozprawy sejmowe podajemy pod odnośna ru­
bryką.

Mowa posła dra. Szamana.

Na wczorajszem posiedzeniu pruskiej Izby 
poselskiej zabrał głos przy rozprawach nad Or- 
dynacyą powiatową p. dr. Szuman i w te prze­
mówił słowa:

Panowie! Jeżeli w ważnćj tej kwestyi pozwalam 
sobie znowu głos zabrać, nie czynię tego dla tego, 
bym cbciał projekt przedłożony potępiającej poddać 
krytyce — całe nasze zachowanie podczas ostatnićj se- 
syi.dalo M am dowod, panowie, że w zasadzie nie je­
steśmy przeciwni projektowi — stanowisko jedynie wy­
jątkowe in peius, na które spycha nas § 182, sprawia, 
iż projektu w tej formie przyjąć nie możemy, Musicie’ 
panowie, przyznać sami, że szczególniejsze to robi wra­
żenie, jeżeli kogoś wprowadzają główną brama, by "o 
równie szybko wyrzucić furtką. Jeżeliby się zaś zapy­
tał kto o powody i przyczyny tego stanowiska wyjąt-

k a. Być zas może, iż i rok 1872 nie byłby go ujrzał 
z powodu niedostatecznych środków wydawnictwa, gdy­
by nie i.nterwencya tyle zasłużonego w księgarstwie i 
wydawnictwie naszćm p. żupańskiego, który ogło­
szenie Rocznika własnym nakładem wziął na siebie. 
Należy mu się za to ze strony publiczności tem więk­
sze uznanie, że piękna i obfita treść jak wszystkich do­
tychczasowych tak i obecnego Rocznika, byłaby bez 
gotowości pana Zupańskiego, pozostała w rękopiśmie i 
nie ujrzała dotąd jeszcze światła dziennego. Treść obe­
cnego Rocznika nazwalibyśmy nawet szczęśliwiej niż 
lat poprzednich dobraną, ponieważ widzimy ją wolną od 
rzeczy problematycznćj dla czytelnika wartości, do ja­
kich należały n. p. w jednym z przeszłych tomów szcze­
góły beatyfikacyjnego procesu błogosławionego Jozafa­
ta Kuncewdcza. — Na piewszem miejscu widzimy za­
pisane, jak zwykle, Zakłady polskie na wycbodź- 
twie, jako to Towarzystwo historyczno-literackie w Pa­
ryżu, szkołę polską w Batignolles, szkołę wyższą pol­
ską na BjOulevard du Montparnasse,^instytut pa­
nien polskich w hotelu Lambert, dom św. Kaźmierza, 
instytucyą Czci i Chleba, Towarzystwo dobroczynności 
dam. polskich, Wizytki polskie w Wersalu i Stowarzy­
szenie pomocy naukowćj. Nie ma żadnej niestety z 
wszystkich tych dobroczynnych częścią, częścią nauko­
wych instytucji, na którćjby nieszczęsna wojna prusko- 
francuzka me była wybiła swego zgubnego piętna. — 
Towarzystwo historyczno-literackie ograniczy­
ło swą czynność na zakonserwowaniu znajdujących się 
pod. jego pieczą zbiorów wśród bombardowania^pruskie- 
go i pożarów komuny. O naukowych pracach, o zwy­
kłych swych uroczystych obchodach nie mogło Towa­
rzystwo przez ten straszliwy rok ani myśleć. Szko­
ła polska na Batignolles, która począwszy od r. 
1842 dała wychowanie przeszło 1400 uczniom, za°ro- 
żona dzisiaj upadkiem z powodu odebrania zasiłku rzą­
dowego; zabiegłość tylko rady administracyjnej, zwła­
szcza tyle zasłużonego około niśj prezesa Dra. Galęzow- 
skiego, zdołała ja dotąd utrzymać przy życiu. Szkoła

na Montparnasse, wychowawszy przez 
lat 23 istnienia 620 uczniów polskich, zakończyła swój 
żywot w r. 1871 w skutek oświadczenia ministra oświe­
cenia, iż rząd francuzki nie znajduje się w możności 
zasilania jćj funduszami z kasy państwa. Instytut 
panien polskich w hotelu Lambert pozbawiony 
również pomocy rządowej, przeciąga przynajmniej swój 
żywot, dzięki dobroczynności pani Izabelli z Czartory­
skich Działyńskićj. Najszczęśliwszym stosunkowo wśród 
ciężkich tych przepraw pozostał dom św. Kaźmie­
rza, Oszczędziło go oblężenie pruskie, oszczędziła na­
der łaskawie komuna, a według rocznikowego spra­
wozdania wróciło tamże znów wszystko do dawnego 
stanu. Tak zwana Instytucyą Czci i Obleb^n

kowego, nie znajdzie ich w tem, abyśmy byli niezdol­
ni do samorządu i sprawowania interesów gminy, gdyż 
codzienne doświadczenie okazuje, że bardzo wiele po­
siadamy zdolności do sprawowania spraw gminnych i 
do dobrego urządzania interesów naszych własnych. 
Rowodu tego stanowiska wyjątkowego należy przeto 
Śa innem. politycznem szukać polu. „Musicie się stać 
Niemeanii“, powiedział nam czasu swego p, minister.

Biorąc rzecz literalnie, nie będzie nikt po nas mógł 
spodziewać się, panowie, abyśmy mieli zastosować się 
do tych słów p. ministra; żądanie to byłoby równie 
mesłusznem jak niewykonalnem, słowa więc te to tyl­
ko mogą mieć znaczenie, — a o tem tćż już wzmian­
kowano, że z nowym ustrojem państwowym, w którym 
znajdujemy się mimo woli naszej, mamy się oswoić i 
czuć, się w nim jak w domu. To zaś, panowie, mogło­
by się stać tylko wtenczas, gdyby nasze przyrodzone i 
zagwarantowane prawa, nasz narodowy obyczaj, nasze 
właściwości., nasz język były szanowane, pielęgnowane 
i uwzględniane. Wszystko tymczasem, co w ostatnich 
czasach stało się w tej mierze ze strony rządu, jest te­
mu wręcz przeciwne. Język nasz rugują z życia pu­
blicznego, na każdym kroku ograniczają go, nasze dzie­
ci. odstręczają w szkołach od języka ojczystego, rząd 
nie wstydzi się urządzać demonstracyjnych obchodów 
pamiątkowych, których dążności dla nas są ubliżają­
ce; dalej pochwala, że urzędnicy publiczni przekazują 
samowładnie na ten cel pieniądze korporacyjne, na­
kłania nawet koronę, która przecież w dostojnym swym 
majestacie stać powinna ponad namiętnościami stron­
nictw, do udziału w podobnych demonstracyach, któ­
rych historyczne uprawnienie co najmniój jest proble­
matyczne, a które krocie poddanych w ich uczuciach 
uprawnionych boleśnie dotykają.

Rodzic Najjaśniejszego Pana wyrzekł już przed 
poi wiekiem po ciężkich, strasznych i krwawych wal­
kach, w których ojcowie nasi walczyli przeciw jego lu­
dom, rycerskie, prawdziwie królewskie słowa uznania 
ich miłości ojczyzny, a w akcie prawodawczym przy- 
rzekl pielęgnować i zachować nasz język, nasze wła­
ściwości, zapowiadając nam przez to wynagrodzić oj­
czyznę straconą. Panowie, z obietnic tych —cóż się o- 

■ talo, cóż się stało z niemi? nic więcćj jak system spa- 
czania umysłu, prześladowania i ucisku. W ostatnim 
czasie, a szczególnie w ostatnim roku doszło do tego, 
że system ten zdaje się być prawie polityczno-naro- 
dową walką eksterminacyjną.

Każda zas stronnica dziejów uczy nas, panowie, 
że ucisk i prześladowanie uprawnionego języka i tych, 
co nim mówią, nigdy jeszcze do zamierzonego nie do­
prowadził celu. Nie jesteśmy Indyanami czerwonymi, 
a szkoła cierpliwości nie jest, panowie, dla nas nową, 
przetrwaliśmy ze stałością większe już prześladowania \ 
przetrwamy, jeżeli Bóg tego clice, z równą stałością 
nowe ciężkie to nawiedzenie. Vincit qui patitur!

Pod czas obrad nad tym samym projektem do 
prawa w drugićj Izbie wypowiedział jeden z wa­
szych mężów stanu i były minister zdanie, że z owych

najdobroczynniejsza i najpotrzebniejsza może z wszyst­
kich, bo mieszcząca na swym funduszu weteranów z r. 
1.831, zasłużonych a nie zdolnych do pracy i nie po­
siadających, żadnych innych środków utrzymania, za­
chwiana również w skutek ostatnich wypadków, cze­
go najlepszym dowodem wymowna cyfra dochodu w 
roku 1867 wynoszącego 15,835 franków, gdy zaś w 
roku 1871 zaledwie 6456 franków. — Trzyma sie je­
szcze niezachwianie według Rocznikowego sprawozda­
nia Towarzystwo dobroczynności dam pol­
skich; przetrwały dalćj ciężką burze inwazyi i oku- 
pacyi pruskiej Wizytki polskie w Wersalu, 
przeniesione z Wilna gościnnie na ziemię francuzką, 
jakkolwiek od miesiąca lipca 1871 roku rząd francuzki 
zakonnicom połowę tylko dawniejszych subsydyów wy­
płaca. Istnieje wreszcie bez pomocy rządu francu­
skiego, głównie za staraniem pana hr. Działyńskiego 
Stowarzyszenie naukowćj pomocy, liczące już 
17,000 franków żelaznego funduszu, dające porękę 
k.ształcącćj się w różnych zawodach naukowych i tech­
nicznych młodzieży emigracyjnćj, urządza wreszcie dla 
mej przez ciąg, zimy szereg publicznych -odczytów, po 
większej części q przedmiotach ojczystych. Po tym 
wstępie statystycznym, jeśli tak wolno powiedzieć, 
znajdujemy w Roczniku na pierwszem miejscu wspo­
mnienie Ignacego Domejki O Filaretach i Filo­
matach wileńskich w formie listu datowanego ze San 
Jago w.Chili do redaktora Rocznika. Sama data 
owego listu jakieś smutne budzi myśli, jaki tragicz­
nych wypadków z półwiekowych dziejów naszych przed­
stawia szereg. Zacnej redakcyi Rocznika, zbierajacćj 
skrzętnie materyały do dziejów tej niezbyt odleglćj sto­
sunkowo przeszłości, trzeba sięgać aż do Chili, aż na 
drugą półkulę ziemskiego świata, by posłuchać opo­
wiadania o losie towarzyszów lat młodych, z których
jedni pomarli w. Archangielsku, drudzy w Syberyi, 
inni nad brzegami Bosporu, inni jeszcze fiad brzegami 
lannzy lub Sekwany. Piękny i rzewnćm uczuciem na- 
cechowany list rozbitka Chilijskiego, tego zacnego i 
szlachetnego grona młodzieży, którćj naukową, moralną 
i patryotyczną dążność Nowosilców skarał barbarzyń? 
skićm prześladowaniem, a której pamięć pomścił i ucz­
cił posągowo Mickiewicz swemi Dziadami, będzie 
stanowił wierny prawdą historyczną, pociągający pro­
stotą przyczynek do wewnętrznych dziejów "naszych 
pierwszej połowy bieżącego stólecia, nazwalibyśmy ko­
mentarzem objaśniającym do mistycznego, wspaniałego 
poematu Dziadów. M Dziadach wyrastają posta­
cie Zanów, Czeczotów, Frejendów, Konradów, w świa­
tłocieniu prześladowań więziennych, wśród srogości No- 
wosilcowów, dekretujących z sali balowćj pałki na mil­
czących w śledztwie Rołlisonów, — na mistycznych
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części kraju, o których właśnie mówię, należy utw®- 
rzyć przedmurze przeciw Wschodowi.

Nie wdając się w. głębokie i dalekie kombinacye, 
sądzę wszakże, panowie, że przedmurze to łatwo stwo- 
rzonem . być może słowem czarodziejskiem, a jest niem 
sprawiedliwość. Głęboki myśliciel, który u was mo­
że nie jest popularnym, ponieważ jest sławnym ojcem 
kościoła, w każdym razie był głęboko myślącym filo­
zofem — wypowiedział kiedyś słowa: iustitia funda- 
mentum regnorum et remota iustitia quid sunt re°-na 
nisi magna latrocinia? •

Słowa te, panowie, weźcie do serc waszych, bądź­
cie sprawiedliwymi, pozwalając i nam także korzystać 
z błogosławieństw, prawa, które za dobre uznaliście. 
V\ takim razie i my chętnie głosować będziemy za 
Przyjgciem tego prawa.

Wybory miejskie.

Wiadomy już czytelnikom naszym rezultat 
wyborów na reprezentantów do rady miejskiej, 

we wszystkich trzech oddziałach pobici zostali­
śmy. Z piętnastu kandydatów nie przeprowa­
dziliśmy ani jednego. Ale wyborcy z dumą, po­
wiedzieć mogą: spełniliśmy święcie nasz obo­
wiązek. Bo mimo nader wątpliwego zwycię- 
ztwa zaledwie kilka tylko było wyjątków, zre­
sztą wszyscy stawili się do głosowania. Nigdy 
jeszcze udział w głosowaniu nie był tak gorą­
cym jak przy obecnych wyborach. Świadomość 
ta obowiązku obywatelskiego i gorliwość w speł­
nieniu go zaledwie nie przeważyła w jednym 
z okręgów oddziału III. zwycięztwa na naszą 
stronę; pokonani tam zostaliśmy kilkunastu tyl­
ko głosami. Wyborcy więc, powtarzamy, świę­
cie spełnili swój obowiązek i są bez winy, co 
do nich należało, wykonali. Któż więc tu za­
winił? Oto — przedewszystkiein my dzienni­
karze i publicyści. A pisząc to, bynajmniej nie 
odsuwamy od siebie winy i nie spychamy ją 

< na barki innych, owszem wyznajemy otwarcie: 
winni jesteśmy. W czasie właściwym nie 
zwróciliśmy należycie uwagi wszystkich, aby 
się dopilnowali, by nikogo uprawnionego do 
glosowania nie pominięto w listach wyborczych, 
gdy te w lipcu i sierpniu wyłożone zostały; 
spuściliśmy to z uwagi i, jakkolwiek pierwsi 
poruszyliśmy sprawę wyborów, chwila jednak 
już była spóźniona, nie podobna już było zła

rych się nie można zbliżyć bez czci głębokiej w sercu, 
bez łzy rozrzewnienia w oku. List Domejki o Fila­
retach i Filomatach zapoznaje nas z temi samemi 
postaciami z innej całkiem strony, na której,, powiedz- 
yny pizecicż zaraz, pierwsza nic nie traci. Filareci 
i i iloma ci w Dziadach cierpią i pokutują jako mę­
czennicy;. w. liście Domejki bawią się jak młodzieńcy, 
pełni życia ¡.wesołości pracują naukowo, śpiewają a- 
kademickie pieśni, wychodzą na majówki w urocze o- 
kolice Wilna, by co najwięcćj, przy skromnej uczcie, 
przy mleku i cklebie zaśpiewać pieśń Trzeciego ma­
ja lub Jesz c z e Polsk.a nie zginęła. Co nas zresztą 
uderza charakterystycznie w tym z prawda fotograficzna 
zdjętym obrazie z życia Filaretów i Filomatów, t5 
widoczna nieobecność wszelkiego pośród nich żywiołu 
politycznego.. Jest to młodzież pełna chęci życia, 
pełna zamiłowania nauki, z natury rzeczy patryoty- 
czna., ale nie mająca, mianowicie w swych stowarzy­
szeniach .ani. celów, ani dążności właściwie politycznych. 
Z tem więcej zbrodniczej strony przedstawia się tćż 
barbarzyńskie prześladowanie, którego ofiarami padli 
z rąk podlców i okrutnikow, jakimi byli Nowosilców i 
jego siepacze. Po tym ustępie poświęconym pamięci 
uniwersyteckićj młodzieży wileńskiej, zamieszcza Ro­
cznik na drugićm miejscu Kilka wspomnień 
starego żołnierza przez pułkownika Miko­
łaja Kamieńskiego. Wspomnienia te obejmują 
częścią osobiste przygody autora, częścią opowiadania 
o innych,, częścią wreszcie charakterystyki wpływowych 
osobistości z epoki r. 1831. Jeźli ostatnie nie zawie­
rają nic nowego, choć niewątpliwie wiele prawdziwe­
go, jak n.. p. sąd o Cbłopickim i Dembińskim; jeżeli 
opowiadania różnych szczegółów i drobiazgów z dzie­
jów tćj pamiętnej kampanii nie ma zbyt wielkiego hi­
storycznego interesu, to przygody osobiste autora z 
pierwszych mianowicie dni powstania listopadowego są 
wielce ciekawe i przedstawiają istnie dramatyczny in­
teres. Dwukrotna niewola autora w moskiewskim o- 
bozie W. ks. Konstantego, raz we Wierzbnie i Moko­
towie w. nocy z 30 listopada na 1 grudnia, drugi raz 
w Brześciu Litewskim, po chwilowćm ustąpieniu wojsk
moskiewskich z granic Królestwa kongresowego, __
zawiera istotnie ciekawe szczegóły i rzuca charaktery­
styczne, światło, niemnićj na dziwaczny, zmienny, gwał­
towny i słaby na przemian temperament W. księcia,
jak . na wartość i usposobienie jego otoczenia. Miano­
wicie uderza tu pocieszająco różnica między starej da­
ty i czystćj krwi Moskalem, a owymi niemieckimi a- 
w.anturni.kami i karyerzystami zapełniającymi tak licz­
nie armią carską. Starej daty Moskal, jenerał Le­
wicki, naraża się. na utratę szlif i stopnia, by wyjednać 
wolność autorowi, który mu na rożka? władzv narada-
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naprawić i dopełnić licznych opuszczeń, jakie w 
listach wyborczych zaszły.

Winni są dalej ci obywatele rodacy, któ­
rzy wiedząc, że mają prawo do głosowania ze 
względu na wysokość posiadanego dochodu, nie 
dopilnowali się sami, by w listy wyborcze ich 
wpisano.

Winni wreszcie są ci, a winni najmocniej, 
którzy dla kilku groszy, dla najgorzej zrozu­
mianej oszczędności, z rzeczywistą krzywdą o- 
gółu umyślnie wykazali mniejszy dochód, ani­
żeli rzeczywiście mają, w skutek czego nie wpi­
sano ich do list wyborczych.

Z tych błędów naszych skorzystali nasi 
przeciwnicy. I kiedy z pomiędzy nas nie we­
szli na listę wyborczą niektórzy doktorowie, 
członkowie wszystkich redakcyi pism tutejszych, 
naczelnicy drukarń, wielka liczba kupców i 
przemysłowców tutejszych, z niemieckiej strony 
nawet listowi i podrzędni służbiści — zaszczy­
ceni zostali pomieszczeniem w listach wy­
borczych.

Dopilnowali się dobrze z niemieckiej stro­
ny przy formowaniu list wyborczych, jak nie­
mniej podczas ich wyłożenia. Zresztą, gdzie 
przewidywali, że wybory nie mają dla nich 
szansy, utworzyli okręg wyborczy w taki spo­
sób, że przewaga żywiołu polskiego złamaną 
została przez przyłączenie do okręgu tego dziel­
nic, przez ludność niemiecką i żydowską zamie­
szkałych. Zgoła użyli wszystkiego, aby nas do 
rady mniejskiej nie dopuścić i aby interesa 
komunalne -wyłącznie w ich ręku pozostawały, 
i dopięli tego, dzięki naszej nieporadności i nie- 
dopilnowaniu się. Myśmy winni — oni skorzy­
stali z naszych błędów. Taka jest rzeczywista 
przyczyna naszej wyborczej porażki. Czyż jednak 
w obec niej mamy rozpaczać i ręce opuścić? Nie — 
porażka ta powinna nam wyjść na zdrowie. Wy­
kazała nam namacalnie i dotkliwie skutki na­
szej nieporadności, należy się więc z niej otrzą­
snąć i w imię Boże wziąść się szczerze do pracy, 
by na przyszłość nic podobnego się nie pono­
wiło. Przy pracy i dopilnowaniu się pomimo 
woli Niemców' i Żydów, którzy nie mają tyle 
taktu,by jeśli nie równą to pewną ilość Pola­
ków do Rady wprowadzić, wejdziemy tam w 
większej liczbie niż obecnie jesteśmy. Dwa 
lata do przyszłych wyborów, to czas wielki, te 
dwa lat obrócić należy na przygotowanie ma- 
teryałów, na ułożenie przyszłych list wybor­
czych.

Pracę tę musimy sami spełnić, bo nikt jej 
za nas nie dokona.

Jeszcze jedno: Reprezentacya miejska skła­
da się obecnie z 36 reprezentantów, tymczasem 
wedle ordynacyi ”z dnia 30 maja 1853 r., po­
nieważ Poznań liczy więcej niżli 50 tysięcy 
mieszkańców, składać się winna w myśl 
§ 12 Tyt. II. t. p. z 48 członków. Że zaś wła­
dze miejskie uwzględniły § 5 tegoż prawda, nie 
przypuszczając do wyborów mieszkańców nie 
opłacających podatku dochodowego od minimum 
300 talarów', zatem spodziewać się należy, że 
w konsekwencyi uwzględnią i § 12 i liczbę człon­
ków z 36 na 48 podwyższą, byleśmy o to żą­
danie zanieśli.

Dla tego też proponujemy:

żonę i dzieci, ks. Adam Wirtembergski, syn Polki, 
sam zbieg z wojska polskiego, znęcał się nad przy­
trzymanym pułkownikiem i wyrzucał Połakom „nie­
wdzięczność i postępowanie wręcz przeciwne wszelkie­
mu honorowi wojskowemu.“ — Po owych Wspom­
nieniach starego żołnierza z r. 1831 znajdujemy w 
Roczniku dramat pięcioaktowy Ludwika Orpiszew- 
skiego : Mikołaj Zebrzydowski. Autor wprowa­
dza do swego utworu dramatycznego cały zastęp oso­
bistości historycznych z pierwszych lat XVII stólecia, 
z pamiętnej owej epoki między rokoszem Zebrzydow­
skiego, bitwą Guzowską a zwycięztwóm Kluszyńskićm 
hetmana Żółkiewskiego. Jeźli mamy wyrzec zdanie 
nasze o tym utworze, jest to raczej obraz drama­
tyczny tendencyjnój treści , aniżeli dramat. — 
Obraz raczćj, aniżeli dramat, bo mu zby­
wa na sentencyonalnych warunkach dramatyczności; 
tendencyjnój treści, bo nie widzimy history­
cznego Zebrzydowskiego, na którego czyn na­
leży się zapatrywać nie z stanowiska bezwzglę­
dnego czciciela monarszej władzy, a dla którego ze 
względu na usposobienie ówczesnego społeczeństwa 
przemawiają rozliczne okoliczności łagodzące, lecz ma- 

nata grzeszącego zdrożną ambicyą, którego sumienie 
udzi się w godzinie śmierci, który sam domaga się 

topora na swą głowę, który w gorączce cierpień przed­
zgonnych wreszcie ma widzenie męczeńskiej przyszło­
ści Polski z rąk upokorzonój przez Żółkiewskiego Mo­
skwy. Mówiż — zapytaliśmy, w podobnym obrazie 
prawda dziejowa i duch wieku? — Po dramacie dzie­
jowym mamy zaś prawo żądać albo warunków artys­
tycznej dramatyczności, albo też, jak w Gbtzu Berli- 
chingen Gothego kolorytu i prawdy epoki. Niechaj 
szczegółowa krytyka osądzi, czy dramat p. Orpiszew/ 
skiego odpowiada jednemu z tych dwóch warunków, 
jakkolwiek mu ani piękności, ani siły języka i pewnej 
umiejętności scenicznych nie odmawiamy. — Przystę­
pujemy teraz z kolei rzeczy do najważniejszej bez wąt­
pienia z wszystkich rozpraw zamieszczonych w obec­
nym Roczniku. Jest nią: Korespondencya kra­
jowa Stan isł a w a A u gusta z lat 1784 dol 792, 
opracowana umiejętnie przez redaktora Rocznika p. 
Bronisława Zaleskiego. Materyału do niój dostarczyło 
archiwum książąt Czartoryskich w Paryżu. Między 
innemi drogocennemi dokumentami do dziejów naszych 
zawiera ono kilkadziesiąt woluminów korespondencyi
Stanisława Augusta od początku jego panowania aż do 
r. 1792. Ze zbioru tego skorzystał p. Bronisław Zale­
ski, zaczerpnął w jego skarbach nieprzebranćj istotnie 
obfitości i ułożył ową Korespondencya krajową 
od r. 1784 do 1792. Całość jćj sprawia po przeczyta­
niu równie pouczające o charakterystyce epoki, jak 
cielce bolesne wrażenie. Jest to epoka już po pierw-

Zwołać natychmiast zebranie wyborców; 
wybrać komitet stały, któryby się za­

jął sprawą wyborów miejskich i przygo­
towaniami należytemi do następnych wy­
borów ;

podać petycyą, do kogo należy, o pod­
wyższenie liczby członków reprezentacyi 
miejskiej, odpowiednio do § 12 Ordyna- 
cyi miejskiej.

Przekonani jesteśmy, że wszyscy wyborcy, 
jak i pisma tutejsze poprą nasze żądanie. W 
sprawie tej nic nas nie dzieli, łączy owszem 
wspólna wina a ożywia szczera chęć popra­
wienia złego. A więc razem, zgodnie, ręka w 
rękę, a gdy da Bóg doczekać przyszłych wyborów, 
rezultat ich wynagrodzi nam nasze u iłowania i 
nasze uczciwe dążności.

* Wiadomo już czytelnikom naszym, że królewska 
rejeneya tutejsza odebrała ks. dr. Jażdżewskiemu, 
proboszczowi ze Zdun, inspektorat szkolny w tej pa­
rafii. Przeciw temu rozporządzeniu tak członkowie 
dozoru szkólnego, jak i ojcowie rodzin z parafii Zduny 
wystósowałi do ministerstwa oświecenia protest, który 
wedle Kur. Pozn. brzmi jak następuje:
Do król. Ministerstwa Oświecenia w Berlinie.

Dowiedzieliśmy się z głębokim żalem, że król. Re­
jeneya w Poznaniu reskryptem z dnia 25 września r. 
b. naszemu pasterzowi ks. proboszczowi dr. Jażdżew­
skiemu na mocy prawa co do dozoru szkólnego z dnia 
11 marca r. b. nad szkołami, polożonemi w tćj parafii, 
odebrała inspektorat, a nawet i nadzór nad wykładem 
religii katolickićj.

Aby się nie nazywało, że naszćm milczeniem to po • 
żałowania godne rozporządzenie jakkolwiek pochwala­
my, podnosimy przeciwko niemu nasz uroczysty protest.

Nie pochwalamy bynajmnićj prawa z dnia ligo 
marca r. b., tak jak go poza granicami naszćj pro­
wincji nie pochwalają wszyscy biskupi niemieccy w 
okazałym memoryale, i żalimy się nad tćm, że w ogó­
le tak dalece przyszło, aby tylko pomyśleć o konie­
czności takiego prawa; kiedy takowe jednak ma moc 
obowiązującą i państwo od nas oczekuje, że mu wedle 
słuszności będziemy posłuszni, to mniemamy, że nam 
godzi się przynajmniej wymagać od władz, upoważnio­
nych do wykonania tego prawa, aby się niem posługi­
wały tylko w tym sposobie, aby nasze sumienie nie 
było zaniepokojone, i ażeby takowe tylko w ogóle wte­
dy było zastosowane, kiedy ważne, słuszne, dobrze u- 
zasadnione ku temu istnieją powody, nie zaś samowol­
ne, albo urojone; aby również zastosowanie tego pra­
wa zostawało w harmonii z innemi, utartemi i istnie- 
jącćmi już prawami.

Tego wszystkiego jednak nie znajdujemy z wiel- 
kiem podziwieniem i nie bez gorzkiego uczucia w mo­
wie będącćm rozporządzeniu. Wiemy o tćm wybor­
nie i wdedzą o tem wszyscy nasi współobywatele w 
granicach naszćj parafii, bez względu na wyznanie i 
narodowość, że nasz pasterz około dobra naszych szkół 
i naszych dzieci bardzo wiele się krzątał, a jeśli nie­
stety nie wszystkie jego starania i życzenia uwieńczo­
ne były pomyślnym skutkiem, to nie jego była w tem 
wina, tylko stosunków, które król. Rejencyi i samemu 
król. Ministeryum wybornie są znane. Nigdy tćż nie 
posłyszeliśmy, aby nasz pasterz przeciw prawom kra­
jowym był wykroczył, ale przeciwnie widzieliśmy, że 
słowem i czynem krzewił spokój religijny i społeczną 
zgodę. A mimo to król. Rejeneya odebrała mu inspe­
ktorat szkolny z tak szczególnym pospiechem; nie u- 
ważała jednak za stosowne wypowiedzieć powodów do 
tego, i obawiamy się, że powodów słusznych do tego 
wcale nie było, dla tego je mądrze przemilczano.

Protestujemy dla tego przeciw złożeniu z urzędu 
naszego wypróbowanego inspektora szkólnego, ponie-

szym podziale z r. 1772, epoka ukojenia się nibyto i 
upamiętania! narodowego, epoka spółczesna sejmowi 
czieroletniemu i konstytucyi 3 maja. Cóż naturalniej­
szego, jak znając ogólny charakter epoki, jak znając 
jej doświadczenia przeszłości, konspiracye teraźniejszo­
ści, przypuszczać, że duch narodu był rozbudzony, u- 
ważny na siebie i na otaczające okoliczności, że ogół 
narodowy okazywał się pamiętniejszym na dobro kraju 
i na sprawę publiczną, że myśl narodowa była wytę­
żoną zbiorowo ku naprawie złego, odziedziczonego w 
spadku po 70 blisko latach nędzy, hulanki i drzymki 
saskiej. Tak by się zdawać mogło, tak jednakże nie 
było, a że tak nie było, poucza nas najdowodnićj z bolesną 
i nużącą jednostajnością ogłoszona wRoczniku kores­
pondencya Stan. Augusta. Znajdujemy tu setki listów osób 
najrozmaitszych stanowisk, znaczenia i wpływów, ko­
biet i mężczyzn, dygnitarzy i prostej szlachty, wojsko­
wych i cywilnych, dworaków i duchownych. Po prze­
czytaniu ich przychodzi się zaś z fenomenalnie rzad- 
kiemi wyjątkami do rezultatu, iż ogromna większość 
ogółu magnackiego i szlacheckiego składała się z dzię­
kujących królowi za doznane już dobrodziejstwa i ho­
nory, a proszących o jeszcze, z grożących i nieza­
dowolonych w razie, jeżeli im to, o co prosili nie spa­
dało zbyt długo. Żebranina ta o urzędy, starostwa, 
promocye, ordery, sprawia zabijające na czytelniku wra­
żenie. Nieszczęsny Stanisław August, cokolwiekbądź 
kto o wartości jego charakteru moralnego i politycz­
nego powie, nie znajduje się w możności zrobienia cze- 
gośkolwiek dobrego dla kraju wśród podobnego społe­
czeństwa i podobnego otoczenia. Chcąc krok postawić 
naprzód znajduje się w konieczności okupywać go gra­
dem orderów, rozdawnictwem starostw i urzędów, któ­
re rozdane, tworzą znów zastęp licznych malkontentów 
grożących a wyczekujących, kiedy na nich kolej przyj­
dzie. Korespondencya owa przekonywa nas, że o- 
wa regeneracya po pierwszym podziale była raczej po­
zorną niż rzeczywistą, że dusza narodowa nie była nią 
dotkniętą, że nawet ustawa 3 maja była raczćj dziełem 
chwilowego porywu, aniżeli dziełem i wypływem głę­
bokiego przekonania, że wreszcie potrzeba było dopiero 
czyśca niewoli, by przekształcić moralnie społeczność 
polską i zrobić z nićj to, co jeśli jćj nie wróciło po­
litycznej niepodległości, wróciło jej przecież szacunek 
i imię ucywilizowanej Europy, nie obałamuconych 
namiętnością lub przekupstwem sumień. —■ Następuje 
po korespondencyi Stanisława Augusta, wymownćm 
piórem Leonarda Rettla skreślony Nekrolog Karo­
la Różyckiego, owego pamiętnego dowódzcy pułku 
Wołyńców z r. 1831, zastępu lotnego jak jazda Stefa­
na Czarnieckiego, niewzruszonego jak falanga macedoń­
ska, — który pod godłem Sława Bohu, pod sym- 
bolicznćm owćm hasłem, łączącćm we wspólny szereg

waż ten krok uważamy jako nie mający podstawy. — 
Mamy zaś z naszej strony wiele i ważnych powodów, 
aby przeciw postępowaniu król. Rejencyi protestować.

Wedle §. 3. prawa z dnia 11 marca r. b.
„pozostaje przez to prawo gminom i ich organom 
przysługujący współudział w dozorze szkolnym 
nienaruszonym, również i artykuł 24 konstytucyi 
z dnia 31 stycznia 1850 roku.“

Ten artykuł brzmi:
„Przy urządzaniu publicznych szkół ludowych sto­
sunki wyznaniowe winny być wedle możności u- 
względnione. Nauką religii w szkołach ludowych 
kierują odnośne stowarzyszenia religijne.“
Dobrze więc! Jakiemże zatćm prawem przycho­

dzi do tego król. Rejeneya, aby radzcę ziemiańskiego 
zawezwała, iżby na miejsce usuniętego inspektora szkól­
nego samowolnie innego, respek. innych inspektorów 
szkolnych przedstawił? Zapewne na mocy §. 2. prawa 
z dnia 11 marca r. b.? Dobrze i to! Ależ Radzca 
ziemiański przedstawił dwóch protestantów, z których 
jeden w urzędzie policyjnym ma aż nadto do czynie­
nia, a drugi jest dzierżawcą, który się tu dotąd z Po­
meranii sprowadził i który jest znany ze swege jedno­
stronnego poniżania narodowości polskiej. Oświadcza­
my więc niniejszćm, że Radzcę ziemiańskiego nie uwa­
żamy ani za uprawnionego, ani za uzdolnionego do 
przedstawienia dla szkół, zwiedzanych przez nasze dzie­
ci, nadzorców, z którymi się mianowicie w religijnym 
względzie nie zgadzamy, albowiem tym sposobem arty­
kuł 25 konstytucyi zostaje zapoznany i stosunki wy­
znaniowe naszych szkół ludowych są nieuwzględnione, 
przy których urząd inspektora jest jedną z najgłówniej­
szych rzeczy, gdyby bowiem tak nie było, wtedyby 
wieść o zniesieniu prawa co do inspektoratu, nie była­
by w państwie wywołała takiego wstrząśnienia i nie 
byłaby dała powodu do tylu rozpraw i walk parlamen­
tarnych.

Tak jak władzy państwa nie przysługuje prawo 
narzucenia nam nauczyciela, który nam nie odpowiada, 
tak namjjinspektor szkolny nie może być wmuszony, 
który z nami w rzeczy głównćj t. j. w religijnćm prze­
konaniu się nie zgadza.

Protestujemy dla tego jak najuroczyścićj przeciw 
ustanowieniu projektowanych protestanckich inspekto­
rów szkolnych, i uważamy ich ewentualne ustanowie­
nie, jako nieprawne i nieważne, i zastrzegamy sobie w 
razie, gdyby nasz usprawiedliwiony protest nie został 
uwzględniony, dalsze, konstytucyą dozwolone kroki.

Również pełni oburzenia protestujemy przeciw od­
daniu nadzoru nad wykładem religii katolickiej w szko­
łach, przez nasze dzieci zwiedzanych, innej osobie, jak 
naszemu miejscowemu proboszczowi, nawet gdyby tą 
osobą był i clekanalny inspektor szkolny, i protestujemy 
przeciw temu z tego powodu, ponieważ rozporządzenie 
rejencyjne jest nieprawne, gdyż takowe nasze prawa 
rodzicielskie względem naszych dzieci ogranicza, które 
wedle samego brzmienia praw’ daleko są wyższe, jak 
prawa państwa. (Z. Deklaracyą z 21 lisopada 1803)

§. 2. prawa z dnia 11 marca r. b. powiada wpra­
wdzie :

„Wszystkie przeciwne temu postanowienia zno­
szą się.“

Ale „postanowienie“, wedle naszego zdania, je szcze 
nie jest „prawem“, i nie może w tym paragrafie być 
użytem za słowo „prawo“, bo wtedyby wyraźnie było 
powiedzianem „postanowienia prawne.“ Pod „posta­
nowieniami“, o których ten §, 2. mówi, możemy tylko 
rozumieć te rozporządzenia rozmaitych władz szkolnych 
po prowincyach, które odpowiadają lokalnym, albo 
prowincyonalnym potrzebom, a które dla całego kraju 
nie mają mocy obowiązującej, dla tego właśnie, że 
tylko są postanowieniami, a nie prawami. Niechaj 
więc i wszystkie „przeciwne postanowienia“ przez to 
prawo z dnia 11 marca r. b. usunięte zostały, jak one 
„w pojedyńczych częściach kraju“ nabyły znaczenia, 
ale postanowienia, które dla całego kraju mają moc 
prawnie obowiązującą, nie zostały zniesione. Tym 
sposobem nie mógł być zniesionym §. 49, II Cz. 11 
Tyt. Pr. Krajów.:

„Pasterz miejscowy winien nietylko przez dozór, 
ale przez własne nauczanie nauczycieli, również

Lacha i Rusina przeciw Suzdalowi, przeleciał półtora- 
stomilową przestrzeń od Ukrainy do Królestwa Kon­
gresowego, wskroś rozbijanych kolejno zapór moskiew­
skich, by u celu spotkać się z Konstantynowskim kwa­
sem jenerała Chrzanowskiego i być jego wyrokiem 
wskazanym na pokutny pobyt w nadgranicznćm Gali- 
cyi miasteczku Solcu. Zacny dowódzca tej walecznej 
drużyny nie zaparł się ani na chwilę swego wojskowego
i politycznego charakteru. Bohater z pod Lipska, Mo- 
łoczek i Iłży, przechował czystość życia, nieskazitelność 
charakteru publicznego, gotowość do usług ojczystych 
przez cały ciąg życia emigranckiego aż do roku 1863, 
gdzie go znajdujemy w Galicyi, oczekującego mimo 70 
lat wieku znów tylko odnowienia dawnego hasła Sła­
wa Bohu! — na równinach Wołyńskich. Któżby ta­
kiemu żywotowi i tylu dla ojczyzny zasługom nie 
darował z głębi serca cliwilowćj aberracyi, Towia- 
nizmu, jaka dotknęła i jego obok tylu innych, 
będących zaszczytem i ozdobą Polski imion! Za­
kończył życie ten rycerz „bez strachu i nagany“ z r. 
1831 w chwili właśnie rozpoczynającego się oblężenia 
pruskiego stolicy Francyi, dnia 12 września 1870. — 
Protokóły posiedzeń rady administracyj nćj 
królestwa Polskiego w pierwszych dniach powstania 
listopadowego od dnia 30 listopada do 5 grudnia, do­
starczone Rocznikowi z prywatnej biblioteki Teo­
dora Morawskiego, a następujące teraz z porządku 
rzeczy, nie zawierają nic ciekawego, są może tylko je­
dynie materyałem do dziejów wątpliwości i sprzeczno­
ści, w jakieb sie rada administracyjna znalazła, chcąc 
zachować nic podobną do zachowania równowagę mię­
dzy konstytucyonalizmem z r. 1815 a burzą rewolu­
cyjną. Jeden tylko z owych protokółów rady admini­
stracyjnej zasługuje na szczgólną wzmiankę, to że Le­
lewel, rzekomy patron rewolucyi w tćm zachowawczćm 
gronie, nie jest na prawdę wcale rewolucyjniejszym od 
Lubeckich, Czartoryskich i Chłopickich. — Zajmująca 
następne miejsce w Roczniku, korespondencya 
Joachima Lelewela z Karolem Sienkiewi­
czem od dnia 7 lipca 1853 do końca r. 1859, jest 
niezrównanym przyczynkiem do poznania prywatnego 
charakteru i codziennego usposobienia wielkiego na­
szego uczonego. Uczoność połączona z humory sty­
ka, niezrównana pracowitość z troskliwością kobiecą, 
powiedzielibyśmy, o bieliznę przesyłaną na jego ręce 
dla pani Ileltmann, o papier i atrament, o rekomen- 
dacye i polecenia najrozmaitszego rozdzaju nadsyłane 
z kraju i emigracyi. Korespondencya ta, poufna i po­
zbawiona wszelkiej cechy wszelkićj urzędowości ze stro­
ny Lelewela, poważniejsza może nieco, jeśli nie sztyw­
niejsza ze strony Sienkiewicza, jest wielce interesującą 
mozajką szczegółów codziennego życia, osobistych sto­
sunków i naukowych zatrudnień Lelewela. Wrażenia

jako i dzieci, do osiągnięcia celu zakładów na 
kowych się przyczynić.“

Kto może nam rodzicom dać zapewnienie, j 
naszym dzieciom udzieloną jest czysta, nie fałszowa 
nauka Kościoła, jeśli nie nasz pasterz miejscowy? Ci 
może protestancki inspektor szkolny, albo nawet w W 
ścielnych rzeczaeh nie dosyć pouczony człowiek świecę 
choćby i katolik? Kto ma zaspokoić nasze sumienj 
w teraźniejszych czasach, gdzie pojedyńczy popsuj 
i odrzuceni kapłani chorągiew buntu przeciw praw, 
witej swej władzy kościelnej podnieśli, jeśli nie ( 
naszego Biskupa prawomocnie ustanowiony paster 
A my nie znamy w obrębie parafii naszej innego p 
sterza, i nie możemy od dekanalnego inspektora szło 
nego ni wymagać, ni spodziewać się, aby tenże m 
naszemi dziećmi tę opiekę rozciągnął, która im prz 
należy, ponieważ tenże w szkołach swej parafii aż nad' 
sam będzie miał do czynienia.

Gdzie to napisano w prawie z dnia 11 marca 
b., że §. 320, II Cz. 11 Tyt. Pr. Kraj., że §. 59 1. 
a mianowicie §. 75 1. c. przez takowy jest zniesień; 
I nie mogą one być zniesione, bo gdyby tak był 
wtedy odwołanie się na art. 24 konstytucyi, w §. 3 n 
miałoby żadnego znaczenia.

W tym art. 24 stoi:
„Nauką religii w szkole ludowej kierują odnosi 
stowarzyszenia religijne.“

Co się rozumie pod stowarzyszeniami religijnću 
objaśnia §. 11, II Cz. 11 Tyt Fr. Kraj. Spodziewa 
się należy, że ten, który sam kieruje nabożeństwem 
liczyć się będzie do stowarzyszenia religijnego, i ni 
może on przez jednostronny i bezpodstawny dekt 
Rejencyi, którćj jako inspektor szkoły się nie podoM 
być pozbawiony prawa należności do stowarzyszę« 
religijnego, — ma on zatćm prawo, którego mu usta? 
z dnia 11 marca r. b. nietylko nie odbiera, ale wyraźn 
przyznaje, kierowania co najmniej wspólnego naul 
leligii w szkole, jeśli nie wyłącznego, jak my tej 
pragniemy.

Zkąd zatem król. Rejeneya do tego przychód 
ażeby w dekrecie z dnia 25 września r. b. we względz 
dozorowania nauki religii katolickiej w naszych szki 
łach rozporządzać dekanalnemu inspektorowi szkólnenii 
„co potrzeba“, jak się tenże wyraża, lub raczćj, czeg 
nie potrzeba, kiedy w tym przedmiocie konstytucj 
z roku 1850 dawno rozporządziła, a prawo z dnia 1 
marca r. b. w tym względzie nic nie zmieniło?

Wyrażając niniejszćm poczucia naszego zbolałej 
serca w obec król. Ministeryum, upraszamy takowi 

aby zniosło dekret rejencyjny z dnia 25 wrzi 
snia r. b. Nr. 4999S72 Il-a, i zwróciło inspe 
ktorat nad naszemi szkołami posłowi przy sejtni 
Rzeszy Niemieckićj i proboszczowi Jks. Di
Jażdżewskiemu, 

a jeśli nie,
aby przyjęto nasze zastrzeżenie przeciw’ przj 
musowemu narzucaniu nam protestanckich in 
spektorów szkolnych i przeciw oddaniu nadzór 
nad udzielaniem religii katolickićj komu innemi 
jak naszemu prawowitemu proboszczowi.

Następują podpisy 143 ojców rodzin, na czele człon 
ków dozorów szkolnych.

* Wspomniany w przeglądzie polityczny! 
wniosek obywateli ziemskich, należących do Ziemstw 
zachodnio-pruskiego, zaniesiony do ministra spraw we 
wnętrznych, brzmi jak nastąpuje: I

Waszćj Ekscelencyi
czujemy się zniewolonymi przedłożyć jak najuniżenie 
zażalenie n.estępujące:

Sejmik ziemstwa odbyty w’ Kwidzynie postanowi 
na posiedzeniu sw’ćm z dnia 29 maja r. b„ przekaza 
z kasy ziemskićj 10,000 tal. na uroczystość jubileuszo 
wą w Malborgu, a 2000 tal. na założyć się mającą v 
Bydgoszezy szkołę przemysłową.

Sejmik ziemski do takiej uchwały uprawniony! 
nie był. Wolno mu było powziąć uchwały o przed ( 
miotach proponowanych sejmikom powiatowym. Poi

wielkich społecznych wypadków, jak wojny wschodniej 
jak później wojny włoskiej nie przenikają do pracown 
obu uczonych. Lelewel mianowicie przedstawia nan
ze swą nauką i humorystyką, ze swym Lublineren 
i mapami, z konceptami o Faunie p. Kazimierza Szu
ca z Poznania i atramencie nadesłanym mu z Paryża
ze wzmiankami poświęconemi w jednym i tym samyn
liście bieliźnie pani Heitmann i uczonym wydawni
ctwom Tytusa Dzialyńskiego, obraz istnego Archime 
desa kreślącego swe matematyczne figury na piaski 
wśród inwazyi Rzymskićj. — Kończy Rocznik dłu
ga lustracya Zmarłych na wychodztwie od
1870 do 1872. Spotykamy w tym spisie obok mnie
znanych, imiona Białopiotrowicza ostatniego, zmarłegf 
na emigracyi w 90 blisko roku życia potomka tyk

1
sławnej niegdyś na Litwie rodziny, Barzykowskiegi
członka rządu narodowego z r. 1831, Jarosława Da;
browskiego znanego generała komuny paryskiej, Sa 
waszkiewiewicza, Leonarda Chodźki, Karola Króli 
kowskiego, Feliksa Wrotnowskiego. Co nas w owyn
dziale Rocznika korzystnie uderza, to szlachetna 
piękna, mogąca wszystkim stronnictwom służyć zf 
przykład, bezstronność. Nie jest tajemnicą dla niko 
go z naszej publiczności zachowawczo-katolickie stano- 
wisko redakcyi Rocznika. Mimo to, jakże dalek 
w ocenianiu Jarosława Dąbrowskiego n. p. wszelld 
kwas stronniczy, jakżeż daleka odeń wszelka cech 
stronniczości! Nie myśląc pochwalać zdrożnego udzia- 
łu jego w zdrożnćm zaburzeniu paryskićm, ganiąc jeg< 
niewczesna i nieprzebierającą ambicyą, która go aż n>
tego rodzaju widownią zaprowadzić zdołała, — oddaj* 1 
przecież rocznikowy nekrolog sprawiedliwość jegt 
postępowaniu na stanowisku, które zajmował, bron1 
przeciw zarzutom okrucieństwa czy przekupstwa, przy 
pominą kilkakrotną jego interwencyą w interesie huk 
kości. — Tę samą cechę noszą nekrologi nieszczęsny^ 
ofiar poległych najniewinnićj z rąk rozwścieklonegc 
żołdactwa po zdobyciu Paryża, jak Dalewskiego, Wer 
nickiego, Szwajcera, Lewickiego, Rozwadowskiego si 
Szczegółowo opisane w zachowawczym i ściśle katoli- 
ckim, ale sumiennym i uczciwym zarazem RoczniIda 
zgony tych ofiar pozostaną stwierdzeniem prawdy, ż< w 
jeżeli czyny komuny były ohydne, to odwet wersalski 
stanął ze swej strony na zupełnej ich równi i że «' 
czucie sprawiedliwości potępia zasłużenie pierwszo 
przestałoby być samem sobą, gdyby nie ogarniało ró­
wną zgrozą wybryków drugiego. — Otóż w krótkići” 
i pobieżnćm streszczeniu obfity i piękny zasób obecne­
go tomu Rocznika Towarzystwa historyczno 
literackiego, zapisanego na naczelnćm miejscu ni­
niejszego przeglądu.

(Dokończenie nastąpi.)
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nr. 41 zamieszczone było proponendum następujące: 
„Ziemstwo, jako instytucja założona przez Fryderyka 
W., w sposób odpowiedni weźmie udział w uroczysto­
ści setnej rocznicy ponownego połączenia Prus Zacho­
dnich z Królestwem Pruskiem.“ W tycli słowach za­
warta przecież jest tylko propozycya, aby instytucya 
wzięła udział w uroczystości, ale nie, aby z funduszów 
ziemskich wypłacono 1.0,000 tal. na pokrycie kosztów 
uroczystości jubileuszowej, a tern mniej aby dano 2000 
tal. na założenie szkoły przemysłowej w Bydgoszczy. 
M idoczna zatem, że proponendum to nie zawiera wy­
raźnego żądania przyzwolenia pieniędzy, a tóm mniej 
jeszcze zawarte w niem żądanie pewnej oznaczonój 
kwoty. Obojgo zaś zawarte w niem byó powinno, je­
żeli proponendum to miało być uważane za żądanie 
stawione do funduszów kapitałowych i jako takie przez 
powiaty pojmowane. Forma, w jaką owo proponen­
dum jest ujęte, dozwala jednego tylko tłumaczenia, a 
mianowicie, aby ziemstwo jako korporacja wzięło u- 
dział w uroczystości Jprzez wysłanie jakiejkolwiek re- 
prezentacyi. Zresztą ani sejmik, ani żadna z dyrekcyi 
nie ma prawa dowolnego rozporządzania funduszami 
owszem funduszami temi zawiaduje się wedle pewnych 
i jasnych przepisów regulaminu; inaczej bowiem stra­
ciliby członkowie ziemstwa a mianowicie dzierżący li­
sty zastawne wszelkie bezpieczeństwo, gdyby sejmikowi 
wolno było używać funduszów na cele całkiem obce.

Paragraf 121 części II. regulaminu opiewa: „U- 
chwały sejmiku generalnego, które dotyczą wewnętrz­
nego systemu i zmiany jego a nie ekonomicznego ustro­
ju tylko, powzięte być mogą tylko w przedmiotach 
zawartych w proponendach i zanim uzyskają moc obo­
wiązującą, winne być przedłożonymi J. Król. Alości 
ku najwyższemu potwierdzeniu.“ Myśl zawarta w wy­
razach : „dotyczą n;e ekonomicznego ustroju tylko“ wy­
nika z poprzedniego § 112, wedle którego do sejmiku 
tylko należy ustanowić etaty, t. j. uregulować admini­
stracyjne koszta instytucyi. Nie podobna zaś, aby 
koszta uroczystości jubileuszowej lub założenia szkoły 
przemysłowój uważane być mogły za koszta admini- 
stracyi ziemstwa. Co się tyczy atoli mniemania, iż u- 
żyte fundusze kasowe ulegają rozporządzaniu samego 
tylko sejmiku, sprzeciwia się temu jasno postanowienie 
zawarte w § 117 części I., wedle którego wszelkie za 
oszczędzanie jakiegokolwiekbądź rodzaju płyną do fun 
duszu właściwego i w nim znajdują swe użycie. 
Jakieby tu inne rozumiane być mogły nadzwyczajne 
fundusze kasowe, któreby wedle § 117 do owego fun­
duszu nie płynęły, tego z regulaminu dopatrzeć się 
nie można.

Sejmik zatem ani formalnie, gdyż takie proponen­
dum przedłożone nie było, ani wedle przepisów regu 
laminu do. podobnej uchwały żadnego nie miał prawa; 
ztąd widzimy się w konieczności, zanieść do Waszej 
Ekscelencyi uniżoną proźbę:

abyś owę uchwałę pod nr. 59 czynności sejmiko­
wych z dnia 29 maja r. b. uznać zechcial za niewa­
żną; w razie zaś, gdyby owe 12,090 tal. już były 
wypłacone, abyś urzędnika, który wydał 'odnośne 
rozporządzenie, za sprzeciwiające się regulaminowi 
zawiadowanie kasy odpowiedzialnym uczynić i 
zwrot owych pieniędzy do odnośnej kasy łaska­
wie nakazać zechcial. (Podpisy).

(Gazeta Toruńska.)

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył sędziego .powiatowego i dyregenta wydziału 

Barsthall w Bytowe i Pomeranji mianować radzca sadu no- 
wiatowego. ł 1

Korespondencye Dziennika Pozn.
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Berlin? 20 listopada.
(Posiedzenie Izby deputowanych. — Dr. Szuman, Mallinckrodt.)

(m.) Szereg mów dzisiejszych w sprawie ordyna­
cyi powiatowej rozpoczął dr. Szuman. Streszczać nie 
będę, przemówienia szanownego posła, bo stosownie do 
przyjętego zwyczaju umieścicie je w całkowitem brzmie- 
aiu jednym z następnych numerów Dziennika*),

n-eii lutaj wypowiem tylko, że wygłoszona z powagą i e- 
zu nergią mowa, charakteryzująca dosadnie postępowanie 

rządu, jego eksterminacyjną politykę, wynurzoną ku 
całkowitemu zgermanizowaniu narodowości polskićj, 
w której mówca bardzo trafnie podniósł obchód uro­
czystości Alalborgskiej, udział cesarza i naczelnych u- 
rzędników państwa, szafowanie groszem publicznym na 
cele stronniczych interesów — otóż mowa ta, w którój 
dr. Szuman przytoczył powody, dla których kolo sej­
mowe za przedłożonym projektem głosować nie będzie,
Przyjęta była ze spokojem przez Izbę, którój jedyna 
może zasługa w tóm polega, że nie przerywa mów po- 
siow naszych. Nie malej wagi przyczynkiem do cha­
rakterystyki. kół parlamentarnych będzie zawsze ta o- 
Kohczność, że w obradach dawniejszych nad ordynacja 
powiatową ani jeden nie odezwał się głos niemiecki“ 
żądający sprawiedliwości dla nas, żądający, ażeby pro­
jekt. do ordynacyi, uważany za postęp w dziedzinie ad­
ministracyjnej, wprowadzony był w życie w W. Ks. 
1 oznańskióm. Jakkolwiek przekonany jestem, że i o- 
oecnie tocząca się dyskusja nie zmieni opinii mojój o 
eputowanych niamieckich, to wszelako hołd prawdzie 

oddać winienem, nadmieniając, że poseł Mallinck­
rodt między motywami, które stronnictwo jego sklo- 

• ud M d° głos°wania Przeciw projektowi, przytoczył jako 
jeg1 główny powód, że rząd z pod dobrodziejstwa tego pra- 

JVa wyklucza Polaków. Ustęp ten, tyczący się Pola- 
iow był rzeczywiście najpiękniejszym w“ mowie pana 
malhnckrodta, który w dawniejszych latach swoich po­
lskich nie uchodził podobno za przyjaciela Polaków. 
Gaj, wypowiedział mniój więcój przywódzca frakcyi 
ątolickiój, niepowetowane ponosi szkody, jeżeli spra­

wiedliwość przestanie być wymierzaną. Dopatrzyć się 
nie mogę przyczyn, dla których rząd upośledza 

ow i nie zamyśla ordynacyi wprowadzić w Księ-
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tvń narod?wo"libcralnego stronnictwa, którzy w takich 
U' ry 1° .Powiatach chcą zaprowadzić ordynacyą, w któ-

K; "Czyć mogą na przewagę żywiołu niemieckiego, 
j. e potrzebuję dodawać, że żywe oklaski towarzyszyły 

iii żbp6100 j,Gn*U P' -Mndinckrodta, który opuściwszy słu- 
licl rzadowa> z. większą jeszcze występuje śmiałością i 

I" 8’? do najlepszych mówców Izby deputowanych, 
oła.bą była odpowiedź ministra hr. Eulenburga, 

nie usiłował nawet odpowiadać na zarzuty uczy- 
^°ne p. Mallinckrodta, a za jedyny powód do zapro- 

*) Umieszczamy ją dziś. (Przyp, Red. Dzień. Pozn.)

wadzenia wyjątkowego stanu przytoczył to, że rząd or­
ganizować nie może nieposłuszeństwa, i że Księstwo 
nie znajduje się w tym stopniu dojrzałości, ażeby mo­
gło starannie korzystać z dobrodziejstwa ordynacyi po­
wiatowej. Inne mowy nie zawierały nic takiego, coby 
na wyszczególnienie zasługiwało, jakkolwiek zabierali 
głos posłowie Łask er i Virchow za projektem, a 
panowie Meyer z Arnswalde i Liebermann prze­
ciwko ordynacyi po wiato wój. Ponieważ przyjęcie rzą­
dowego projektu w Izbie deputowanych jest zapewnio- 
nśm, nie silili się też mówcy na podnoszenie ujemnych 
i dodatnich stron ordynacyi powiatowej, ale wśród 
wycieczek przeciwko stronnictwu i rządowi wymierzo­
nych, któremi mianowicie posłowie Meyer z Arns­
walde i Virchow celują, zaznaczali tylko stanowisko 
własnych stronnictw do rządowego projektu. Mallinck­
rodt i Aleyer zwracali uwagę na niebezpieczeństwo, na
jakie się rząd naraża, poddając się całkiem prądowi 
liberalnemu, wywierając z ubliżeniem stronnictwa za­
chowawczego presyą na tycli posłów, którzy przeciwni 
są nowemu prawu, a p. Meyer nie długie już stron­
nictwom liberalnym rokował panowanie, podnosząc, że 
jak się to już dawniej zdarzało w historyi, tak i w 
niedługiej przyszłości stronnictwo zachowawcze wycią­

gnie rząd z tego „błota,“ w które ugrzęsl z winy li- 
eralizmu.

Po mowie p. Vir chow a zamknięto o godzinie 
4J jeneralną dyskusyą, jakkolwiek na liście wielu było 
umieszczonych mówców, a po oświadczeniu się Izby, 
że projekt do ordynacyi nie będzie przekazany komi­
syi, zakończyły się obrady w pierwszóm czytaniu.

teresach miejscowych, p. Sansas, republikanin, stawia 
przeciw projekt w sprawie sądów przysięgłych: żąda 
on, aby listy przysięgłych były podane do wiadomości 
publicznej,, aby nie umieszczeni na nich obywatele, mo­
gli zanosić skargę; ale projekt ten odrzucono przez 
prawicę po kilku słowach p. Desjardins. Zabiera na­
stępnie głos p. Bérenger, dawny prokurator jeneralny 
cesarstwa, który chcialby wykluczyć z listy przysię­
głych tych wszystkich, którzy skarani zostali na uwię­
zienie, nawet przestępców politycznych. Alyśl ta dzi­
ka, podług którój niegodnymi byliby zasiadania w są­
dach przysięgłych tacy ludzie jak Louis Blanc, Vache- 
rot, Montalembert nawet gdyby żył jeszcze, znajduje 
jednak drugiego obrońcę w osobie drugiego urzędnika 
cesarstwa, sławnego przerywacza p. de Gevardié. Ale 
ta właśnie obrona zadała cios śmiertelny projektowi p. 
Bérenger, za którym padlo zaledwie 10 głosów. Pan 
de Gavardié rozśmieszył Izbę jak zwyczajnie ; określił 
przestępstwa polityczne mówiąc, że nazywają go poli- 
tycznemi „skutkiem braku słów w języku ludzkim dla 
ich należytego potępienia“ i przytoczy! nazwisko pana 
Courbet jako niezwyciężony argument. Po przemo­
wach pp. Rogger Marsaise i Testelin o pojedyńczych 
artykułach, prawica rozgniewana na ostatniego mówcę, 
który jój przepowiedział, że sama może nie długo ża­
łować będzie tego projektu, odrzuciła poprawkę pana 
Alarvaise 384 głosami przeciw 228. Dalszy ciąg dy- 
skusyi odroczony. A na poniedziałek zapisana na po­
rządku dziennym interpelacya jenerała Changarnier.

i ■,? pierwszym tygodniu obrad w Izbie wer­
salskiej, opinia publiczna coraz jaśniej widzi, że nie­
porozumienie między większością Izby a rządem w 
kwestyi formy rządowój pociąga za sobą jako nieuni­
kniony skutek rozwiązanie Izby lub co najmniej uchwa­
lenie. częściowego jój odnowienia. Bo na próżno rząd 
usiłuje szczegolowómi ustępstwami, jak w sprawie są­
dów przysięgłych, uspokoić prawicę: nie pomogą te 
wszystkie mellita placenta. Stronnictwo to należy

ParySE, 18 listopada.
(Orędzie i opinja publiczna — Zaprojektowane interpelacje pra­
wicy — P. de Cissey jeszcze ministrem — O sprawozdaniu wy­
borów — Alzatczycy, p. Wołowski i prawica Dyskusja o obie­
raniu przysięgłych — Pogląd ogólny na pierwszy tydzień obrad 

w Izbie.) —
S. E. O wrażeniu, jakie zrobiło orędzie p. Thiersa 

już pisaliście w Dzienniku; cała prasa republikań­
ska, tak na prowincyi jak i w Paryżu przyklaskuje 
mu serdecznie, przyjmując bez gniewu naukę jaką daje 
p. Thiers republikanom. Monarchiści zaś skrajnój pra­
wicy tóm bardziej ze złości szaleją im lepiej czuja bez­
silność swoją i co raz większe osamotnienie w narodzie.
Wiecie, o propozycyi p. deKerdrel, która była 
prawdziwóm wypowiedzeniem wojny p. Thiersowi, otóż 
prawica teraz waha się, czy dalej prowadzić rozpoczętą 
walkę na tóm polu, czy też czekać lepszej sposobności“
W każdym razie zaczekają aż załatwioną będzie spra­
wa interpelacji jen. Changarnier przeciw Gambecie, 
zanim powezmą w tój mierze ostateczne postanowienie.
Co się zaś tyczy tój interpelacyi, która dzisiaj toczy się 
w Wersalu, mówią że prawica myśli zaproponować u- 
motywowany porządek dzienny powołujący się poprostu 
do słów wyrzeczonych o podróżach i mowach p. Gam­
betty przez prezydenta na posiedzeniu komisyi nie­
ustającej. Miała być trzecia interpelacya p. Depeyre 
o opuszczenie przez p. Thiersa podczas czytania dwóch 
ustępów z orędzia, wydrukowanych w dziennikach, ale 
p. Depeyre zrzekł się tój interpelacyi, która byłaby 
tylko prostą szykaną. P. de Cissey jest zawsze mini­
strem, ale nowina, jaką wam w przeszłej koresponden­
cji, jakkolwiek przedwczesna, niemniój przecie jest 
prawdziwą. Sprawdzenie ostatnich wyborów bedzie 
powodem nowych sporów. Wybór p. Martin (Morbi- 
han)j wywoła mianowicie protestacyą lewicy. P. Jour- 
nault odsłoni wszystkie intrygi wyborcze duchowień­
stwa w tym departamencie.

P. Wołowski skorzystał z przyjęcia nagłości do 
propozycyi p. de Kerdrel, aby na nowo przedstawić 
propozycję swoją, która przyjętą została, mimo absty­
nencji prawicy; nawet p. Dahirel nie śmiał glosować 
przeciw, a jednak prawica albo przynajmniój niektórzy 
jój członkowie, nie najlepiej usposobioną jest dla Al­
zatczyków. Była nawet kłótnia między p. de Baraute 
który utrzymywał, że emigranci szukają tylko miejsc 
korzystnych, we Francyi, a jednym z “deputowanych 
Alzacyi, który dał mu zasłużoną naukę patryotyzmu,

Koniec tygodnia napełniony został dyskusyą nad 
projektem p. Dufaure o sądach przysięgłych. N“ie po­
dobały się p. ministrowi wyroki zapadłe w sprawie 
dzienników oskarżonych o obrazę Zgromadzenia i dla 
tego chce oddać wybory przysięgłych pod dozór sę­
dziów. Projekt ten popierany przez prawicę, jako re­
presyjny, znalazł biegłych i światłych przeciwników w 
szeregach lewicy. P. Boyset rozpoczął walkę śród 
zniewagi prawicy, którą jednak potrafił obudzić mówiąc 
o „położeniu republikańskim, jakie jest obecnie faktem 
dokonanym,“ i powołując się pod tym względem do 
orędzia. . Odpowiedział mu p. Mercier de Lacombe, 
który mówiąc de omnibus et quibusdam aliis, o 
komunie, o Radzie municypalnej Rodanu, o p. Thier- 
sie, o bohaterskim jenerale Changarnier, o mowie w 
Grenoble, o wyprawie meksykańskiej, o zakładnikach, 
o sądach rewolucyjnych, uzyskał oklaski prawicy tą 
dziwną filipiką przeciw wszystkiemu co jest îepubli- 
kańskiem. P. Brisson, członek lewicy radykalnój, do­
wodzi potem że projekt prawa jest czysto politycznym
i skierowany przeciw żywiołowi republikańskiemu. P. niedostatków projektu, a mianowïcie^u™ proïekto 
Berthauld prosi o odroczenie dyskusji na dzień nastę- 7.łp. nnd-ziolania • i • I , ł
pny, a przed zamknięciem posiedzeuia, p. de Lorgeril
poeta i legitymista składa projekt do prawa tyczący 
się listów p. Thiersa publicznie ogłoszonych i nie przez 
niego podpisanych. Nowa szykana, a trudna do zro­
zumienia, czy nie wolno będzie prezydentowi mieć je­
dnego lub dwóch sekretarzy ?

W piątek zagaił posiedzenie p. Abel Desjardins, 
orleanista, przyjaciel ks. d’Aumale, członek prawego 
centrum i profesor prawa. Jest on — rozumie się za 
projektem. Na jego argumenta odpowiedział p. Ber- 
tliauld, także profesor prawa, ale należący do stronni­
ctwa republikańskiego. Dowiódł on, że“ w tój sprawie 
rząd dzisiejszy jest mniój liberalnym jak drugie cesar­
stwo, jak restauracya, nawet jak pierwsze cesarstwo; i 
mówił przy końcu, że jeżeli, jak powiedział p. Thiers, 
republika powinna być republiką wszystkich, tak samo 
sady przysięgłych powinny być sądami przystępnymi 
wszystkim, a nie tylko osobom wyznaczonym przez 
komisyą, do której składu wejdą przeważnie sędziowie.
P- Dufaure, minister sprawiedliwości, człowiek prze­
biegły, czując,. że trudno bronić, wychodząc z zasad 
sprawiedliwości,’projektu'czasowego i wręcz przeciwnego 
wszystkim zasadom, uciekł się do zwyczajnój taktyki i 
zaostrzył mowę swoją epigramatami bardzo przypada- 
jącemi do gustu prawicy. Widać z mowy ministra, 
że ten projekt prawa jest ustępstwem zrobionóm prawicy 
przez rząd p. Thiersa, który chciałby wszystkich zado­
wolnić. A w rzeczy samej na końcu tego samego po­
siedzenia p. de Kerdrel w sposób bardzo enigmatyczny 
protestuje przeciw interpretacyom, jakim podlega ¡jego 
propozycya. Widocznie prawica żałuje tego nieroztro­
pnego kroku — ale czy nie za późno?

Na posiedzeniu sobotnióm, po interpelacyach o in-

do takich, które wszystko przyjmują, a same żadnych k^e8^,’ odroczono aż do czasu, w którym wniosek 
ofiar nie czynią. Dzisiejsze posiedzenie, którego rezul- Je“era\a Changarniera przedyskutowanym będzie w Izbieto łn ..... 1 • * . . i • , , . . ° . ... I Q. Witali «i/s».-. 1 i.' i - • i • 1 »•*
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bek zagaja o llf godzinie przed południem posiedzenie 
Izby deputowanych. Przy stole ministeryalnym zasie­
dli hr. Eulenburg i tajny radzca rejencyjny Persius. 
Marszałek oznajmia Izbie, że deputowani Kendel i 
Johannsen złożyli swe mandaty, następnie podaje skład 
komisyi i projekta praw nadesłane Izbie. Izba przy­
stępuje _ do porządku dziennego, którego pierwszym 
przedmiotem jest ordynacya powiatowa, zgłosiło się 12 
mówców za i 12 przeciw projektowi. Pierwszym 
mówcą, przeciw ordynacyi jest dr. Szuman (mowę 
tę zamieściliśmy na pierwszej kolumnie naszego pisma). 
1 o dr. Szumanie przemawia deputowany Blankenburg 
za projektem. Alowca ubolewa nad tern, że pomiędzy 
pewną częścią członków Izby deputowanych i Izby 
panów nie mogło przyjść jeszcze do porozumie­
nia się pod tym względem. Stanowisko zajęte przez 
podobne stronnictwo wobec projektu spowodowało ko­
nieczną reformę projektu. Co się tyczy samego pro­
jektu, to należy zwrócić przedewszystkiem uwagę na 
dwa głośne punkta projektu, wydział powiatowy i sad 
Administracyjny. W ogóle ordynacya powiatowa zry­
wa zupełnie z feodalizmem i biurokratyzmem i dla 
tego zrozumieć można tak wielką opozycyę. W końcu 
wyraża mówca życzenie, aby znaczna większość, 
która przedtem głosowała za projektem, głosowała i 
tym. razem za zmienionym projektem, bo zmiana na- 
j^eFt a W Ce^u ostateczneS° przeprowadzenia pro-

Deputowany Mallinckrodt przemawia przeciw pro­
jektowi i powiada, że poprzedni mówca bronił projektu 
jak najlepiej, ale aby dowieść, że prawo to jest rze- 
czywiscie dobrem, należy przedewszystkiem wykazać, 
że nowy projekt ma swa rzeczywista podstawę w real- 
nych stosunkach kraju. Konieczną jest, aby nowe 
prawo stało w ścisłym związku z historycznym roz­
wojem kraju, aby odpowiadało obecnym stosunkom 
i potrzebom. Jeżeli rzeczywiście odpowiada projekt 
tym potrzebom, wtedy będzie istotnie dobrym. Ale 
jeżeli prawo przynosi rozporządzenia, o których nie 
wiadomo jeszcze czy zgodne będą istotnie z stosunkami 
kraju, wtedy należy prawo to z całą przyjmować ostro­
żnością. Określając bliżej stanowisko moje w obec 
tego prawa, to powiedzieć muszę, iż pomimo tylu zmian 
i tylu poprawek jakim uległ projekt, nie mogę poświęcić 
mu dotychczasowego stanu rzeczy i oświadczyć sie za 
prawem. J

Już nawet i z tego względu muszę być przeciw 
piojektoiri, że prawo nie odpowiada stósunkom wszy­
stkich prowincyi i Izba panów ma zupełną słuszność 
po sobie ^żądając, aby projekt unormowano“ wedle pro-

rozstrzygnięcia walki. Co się tyczy wniosku Kerdrela, 
to postanowiono przejść nad nią do porządku dzien­
nego. Na zebraniu tóm zaszła mała niespodzianka. 
Duvergier de Hauranne syn przyjaciela p. Thiersa 
stojący dawniej na dobrej stopie z Orleanami, należący 
pierw do prawego, później do lewego centrum, przybył 
na posiedzenie i oznajmił, iż odtąd należeć będzie do 
republikańskiej lewicy. Dopóki chodziło o doprowa­
dzenie republikańskiej formy rządu do znaczenia w 
kraju, pozostawał, w lewem centrum, dzisiaj spełniona 
juz jest to zadanie, rozpoczyna się misya lewicy i dla 
tego przyłącza się do niój.

Obiecywano sobie wiele po posiedzeniu Zgroma­
dzenia narodowego, tymczasem zawiodło ono wszelkie 
nadzieje. . P. Thiers nie miał początkowo przybyć na 
posiedzenie,, a na interpelacya jenerała Changarniera 
nuał odpowiedzieć minister spraw wewnętrznych Le- 
franc. Tymczasem prawe centrum postauowiło na 
swera zebraniu użyć interpelacyi Changarniera do zmu- 
szema prezydenta do zerwenia przymierza z lewica, 
okoro się. o tem p. Thiers dowiedział, zmienił pier­
wotny swój plan i postanowił ukazać, się w Izbie pod 
warunkiem że p. Gambetta nie weźmie udziału w dys- 
kusyi. Interpelacya Chanparniera była nadzwyczaj 
namiętną i pełną osobistych wycieczek przeciw p. 
Gambecie, który wysłuchał jój w milczeniu i dał przez 
to dowód wielkiego, panowania nad sobą. Jenerał 
Changarnier powiedział między innemi : „kraj nie ma 
dostatecznej opieki pod rządem, który w każdóm swóm 
wystąpieniu okazuję się chwiejnym i wahającym. Krai 
nie może być zadowolonym z rządu, który “nie posiada 
closó siły, aby stanowczo zerwać z niebezpiecznymi 
łajdakami (Gambetta), którzy nie powinni przyjść 
do władzy. Rząd me powinien się wahać i stanowczo 
zerwać z buntownikiem.“ Minister Lefranc odpowie­
dział jenerałowi bardzo umiarkowanie i zaznaczył, że 
rząd niczem nie okazał, iż solidarnie działa z p. Gam-

w„cy, N„elÿ„ie Pizitów I
en. nrn.el^, książę Broglie w imieniu prawicy, że zgromadzenie 

me może się zadowolnić tą odpowiedzią i żąda, aby 
prezydent publicznie powtó zył protest wypowiedziany 
w nieustającej komisyi. Zabrał więc głos p. Thiers 
i w dlużs.zój przemowie, tak jakeśmy to już w zoraj 
zaznaczyli na tóm miejscu, oświadczył wręcz iż całe 
życie był nieprzyjacielem socyalizmu, za obelgę uwa­
żać musi żądanie od niego zdania sprawy z zasad, 
które przewodniczyły mu w calem jego życiu i wreszcie 
uważa interpelacją, za pozór tylko i manewr prawicy, 
w który wdawać się nie myśli. „A jeżeli panowie 
mniemają — zakończył p. Thiers — że lepiój byliby 
postąpili sobie w. obec mowy p. Gambetty w Grenoble 
i innych kwestyi, to chętnie ustąpię miójsca temu, 
który da Francyi silniejszy rząd i którego Francya 
przyjmie.“ (Lewica biła przy tych słowach huczne 
oklaski). Następnie przystąpiono do głosowania nad 
interpelacya, którego rezultat już wczoraj podaliśmy.

Bien Public donosi: Dzisiaj odbyła się narada 
ministrów, jak postąpić sobie w obec uchwały w Izbie. 
Prezydent życzy sobie silnego i poważanego rządu, 
atoli łatwo pojąć, iż trudno mu w obec tego co zaszło 
ni posiedzeniu, rządzić nadal krajem bez naruszenia 
własnej godności. Jest przecież nadzieja, że Izba u- 
chwali wotum zaufania, umożebni przez to i utrwali 
rząd.

AVzburzenie w Wersalu i w Paryżu jest wielkie, 
jarmzony skonsygnowano i patrole nocne wzmocnio­

no. Stronnictwa parlamentarne zebrały się dzisiaj 
znowu, na narady.. Prawica nie myśli podobno o sta- 
nowczóm usunięciu się p. Thiersa od prezydentury, 
ale domaga się koniecznie aby zerwał z lewicą i wię­
cej nie pokazywał się w Izbie. Chodzą pogłoski, że 
na posiedzeniu prawicy postawiono na kandydata na

złe podzielenie powiatów nieodpowiadające stosunkowi 
opodatkowania. Przecież wszystkie te powody — mówi 
mówca dalój — nie skłoniłyby mnie jeszcze wcale do 
oświadczenia się przeciw projektowi, zniewala mnie 
raczej do tego wyjątkowe stanowisko W. X. Poznań­
skiego, jakie rząd naznaczył mu w obec swego proje­
ktu. Wyjątkowe to rozporządzenie dla W. X. Po­
znańskiego narusza kardynalną zasadę konstytueyi: 
Równe prawo dla wszystkich. Sadzę, że wszy­
scy poodam pruscy, chociażby i po “polsku mówili, 
powinni być w obec prawa porówno traktowani i gdy 
spostrzegam, że dwojaką miarą wymierzana jest spra­
wiedliwość, to uważam sobie za obowiązek zaprotesto­
wać przeciwko temu. Kraj szkoduje na tóm, jeżeli 
me ma już w mm sprawiedliwości. I jakież rząd ma 
powody do odmówienia prowincyi prawa, o którem 
wie, że jest potrzebą prowincyi? Do takiego wyjąt­
kowego postępowania potrzebaby dowodów, których 
rząd me podał. Prócz tego muszę zganić postępowanie 
iządu w Izbie panów. Tak jak nigdy nie stanę po 
strome tycli, którzyby chcieli wolność rządu i korony 
w wyborze doradców tamować, tak również nie mogę 
się zgodzić na to, aby rząd gwałtem chciał wpłynąć 
na .głosowanie tój Izby. Również protestować będę 
przeciw nieuszanowaniu wolności trzeciego faktora no­
wego prawodawstwa, bo mowa, którą p. minister spraw 
wewnętrznych zagaił ostatnie głosowanie, była upomnie­
niem Izby panów, równającem się prawie groźbie 
(głosy potakujące z prawicy, protestujące z lewicy). 
A nawet przeciw wszelkiemu konstytucyjnemu zwycza­
jowi wciągnięto w dyskusyą najwyższą w kraju osobę. 
Jeżeli rząd zamierza przez powołanie 40 albo 50 no“- 
wych członków do Izby panów zgnieść obecną wię­
kszość, to pod formalnym wzadedem ma rząd do tpo-n

prawo, ale pod materyalnym przekracza właściwa j 
myśl prawa i nadweręża prawa Izby panów.

Alinister spraw wewnętrznych lir. Eulenburg: Coj 
się tyczy tego, co mówca poprzedni na początku° prze­
mówienia swego zaznaczył, iż nowe prawo powinno 
stać w. ścisłym związku z realnemi stosunkami kraju, 
na to i ja się godzę, ale zasada ta znajduje się w pro­
jekcie. Główną przyczynę jaka mówcę skłania do od­
rzucenia projeku, uważa mówca w tej okoliczności, że 
projekt nie ma być zastosowanym do "W. X. Foznań- 
skiego. Nie mogę mówcy przyznać, aby rząd miał 
tylko prawo żądać od Polaków posłuszeństwa i usza­
nowania dla praw, ale rząd ma nad to obowiązek nie 
dopuścić zorganizowania się nieposłusznych, co mogło­
by mieć miejsce, gdyby wprowadził samodzielną °ad- 
ministracyą do prowincyi, która jeszcze nie dojrzała 
do tego. Upominać surowo Izbę panów nietyko miał 
prawo, ale nawet obowiązek, w obec projektu, którego 
przeprowadzenie jest koniecznem. Co się tyczy upo­
mnień, p. Mallinkrodta wobec zamierzonego pairsscliub 
to nie może ich przyjąć bo w takim razie musiałby 
uznać prawo członka Izby panów, gdyby takowy za­
wezwał rząd do rozwiązania Izby deputowanych. Do ta­
kich uchwał ma tylko rząd prawo.

Następnie przemawiał posed Lasker za projektem 
i zbijał wywody Mallinkrodta. Bliższe i dalsze spra­
wozdania z posiedzenia nie nadeszły jeszcze.

F R A N C Y A.

ParySK, 18 listopada. Obrady wczorajszego 
zgromadzenia prawego centrum udowodniły dostatecznie, 
że Orleanie nie mają już wielkiój ochoty do wystapie- 
ma w otwartój walce naprzeciw p. Thiersowi. Większa 
część członków zebrania oświadczyła się bowiem prze­
ciw wnioskowi Kerdrela. Ostateczne rozstrzygnięcie

- xdoquiei. x lerwszy mown prawie tylk„ „
socyabzmie i żądał, aby wystąpiono przeciw niemu z 
całą energią.. D’Audiffret Pasquier przemawiał bardzo 
gwałtownie i domagał się aby rząd porzucił swoja 
1 olitique de bascule, nie ustępował w niczem re­
publikanom, a postawiwszy, się na stanowisku społe­
cznego porządku połączył się z prawem centrum i jego 
stronnikami. To miało być punktem wyjścia przy 
wniosku jenerała Changarniera, a jeżeli rząd nie zgo­
dziłby się na te podstawy dalszego postępowania, 
wtedy ukonstytuje się prawe centrum w stanowcza 
opozycyą naprzeciw rządowi. Co się tyczy republi- 
kanskiej lewicy, to zdania jój podzieliły się pod wzglę­
dem wniosku Kerdrela. Jedni jak Jules Favre °nie 
chci.eh stawiać odwrotowi prawicy żadnych przeszkód. 
Inni jak Arago i Karol Rolland obstawali przy tern, 
aby nie popuszczać prawego centrum i zmusić je do 
ukończenia walki jaką rozpoczęła. Prawica rozpoczęła 
walkę, me należy pomijać tej okoliczności i odczekać
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Mac Mahona, z dodaniem mu do rady jenerałów La- 
dmiraulta i Changarniera.

Na chwilę zdaje się nastąpiło rzeczywiste przesi­
lenie. Co chwila nadchodzące wiadomości sprzeczne 
są jedne z drugiemi. Mówią o stanowczym zamiarze 
p. Thiersa podania się do dymisyi, o ogłoszeniu mo­
narchii, ustąpieniu ministerstwa i t. d. Wszystko to 
są tylko czcze pogłoski lub umyślnie i tendencyjnie 
rozsiewane wiadomości. P. Thiers ani myślał ani my­
śli złożyć rządy kraju, a jeżeli może tu i tam dwu­
znacznie się odezwał, to w tym jedynie celu, aby wy­
wrzeć nacisk na zgromadzenie i przymusić je do sta­
nowczego oświadczenia się za rządem i jego rozporzą­
dzeniami.

Gdyby p, Thiers miał rzeczywiście zamiar usu­
nięcia się od steru państwa, lub przypuszczał, że ewen­
tualność ta nastąpić może, byłby już dawno sposobił 
sobie zastępcę lub zwracał przynajmniej uwagę kraju 
na osobistość, któraby mogła i zdolną była rządzić 
obecnie Francyą. Marszałek Mac Mahoń nie przy­
jąłby nie tylko prezydentury, ale nawet wiceprezyden- 
tury Francyi. Nie chcewy być nadto optymistami i 
przypuszczamy wszelkie ewentualności w kraju, który 
odradza się dopiero i konstytuuje na nowo, w kraju 
którego ludność więcej jak którakolwiek do nowości 
skora i da się exploatować przez zręcznych ludzi u- 
miejących schlebiać jój słabościom i namiętnościom, atoli 
rachując się z danemi, trudno nam przypuścić, aby p. 
Thiers po tóm co w Izbie zaszło, widział się zmuszo­
nym złożyć prezydenturę, a zwłaszcza, iż wie dobrze, 
że z jego ustąpieniem mogłoby i to natychmiast rze­
czywiste nastąpić przesilenie prowadzące do anarchii i 
prawdopodobnie do nowej domowćj wojny. Więcćj jak 
pewna, że z obecnym ustąpieniem p. Thiersa ogłosi­
łaby prawica monarchią, naprzeciw której wystąpiłby 
natychmiast eksdyktator Gambetta z calem swóm na- 
miętnćm i silnóm stronnnictwem, i rozpocząłby walkę 
na śmierć. Wie o tóm pan Thiers bardzo dobrze, a 
zresztą nie mając przeważnój większości Izby po so­
bie, ma przecież jój większość po swej stronie i tak jak 
prawica użyła interpelacyi Changarniera za środek do 
przeprowadzenia swych celów, tak samo puścił prezy­
dent pogłoskę, że ustąpi, jeżeli mu Izba nie da i to 
niebawem wotum zaufania.

Należy odczekać dalszych wypadków, które pra­
wdopodobnie przyniosą nam pierwój wotum zaufania 
dla p. Thiersa, jak ustąpienie jego z prezydentury.

W roli tćj majora, stworzonśj oryginalnie przez samego 
siebie, występował wczorajszego wieczora p. Jasiński.

Czcigodny dyrektor występował po raz ostatni w Krako­
wie przed 8 laty, w czasie kiedy organizował tamtejszy teatr. 
Od tego czasu oddany zupełnie kształceniu młodego pokolenia 
artystów, usunął się zupełnie od sceny, a wczorajszy występ był 
tylko dowodem szczególnych względów dla kierownictwa nasze­
go teatru.

Pan Jasiński zebrał w życiu swojem tyle pochwał, że 
wszystko cobyśiny o jego grze powiedzieć mogli, wydałoby mu 
się pochwalnym hymnem, wyśpiewanym na znaną nutę. Są pe­
wne produkcye artystyczne, o których tylko powiedzieć można, 
że na utworzenie ich złożyły się piękno i prawda, rozumna in- 
terpretacya i do odpowiedniej skali nastrojone uczucie. Wszy­
stko z resztą byłoby czczą tylko grą wyrazów.

Gry p. Jasińskiego najgłówniejszą zaletą jest to, że artysta 
ten nie gra roli, lecz jest w całśj pełni osobą, którą przed­
stawia. Gdyby nie zbyt szczęśliwie dobrane otoczenie, to mo- 
żnaby się było łudzić, że obcujemy z jedną z tych jędrnych i 
na wskroś szlachetnych choć szorstkich postaci, które dziś ist­
nieją dla nas tylko we wspomnieniu lub tradycyi.

Postawa, ruchy, intonacya — słowem wszystko, aż do 
charakterystycznych podstrzyżonych wąsów i ogorzałśj cery 
przedstawione było przez p. Jasińskiego z niezrównaną natural­
nością i artystyczną miarą, którą studyować. i odwzorowywać 
należy. Szkoda, że artyści nasi na wzorze takim częścićj kształ­
cić się nie mogą.

Otoczenie p. Jasińskiego, jak powiedzieliśmy, nie było szczę­
śliwie dobrane. Pani Wesołowska (pułkownikowa) akcento­
wała wczoraj zbyt ostro każdy wyraz bez wyboru a nadto cza­
sami dopuszczała się afektacyi. Pani Bolechowaka (Cecylia) 
jako panna-mężatka robiła przeważnie wrażenie drugićj, tak iż 
można było zapomnieć, że to tylko udanie i podstęp. Zresztą 
gra jej była dobrą. Pan Puchniewski (Adolf) był na swo­
jem miejscu choć nie w swojćj roli. Wielka staranność i pię­
kne ułożenie dają mu możność sprostania i tego rodzaju rolom.

Na uzupełnienie przedstawienia dano „Zaczarowano skrzy­
pce“ Offenbacha, o których przed kilku dniami pisaliśmy.

Ostatnie telegrami y.
(Z biura Wolffa.)

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Drezno, 20 listopada. Izba druga odrzuciła po 
dwudniowych rozprawach projekt rządowy, dotyczący 
reformy podatkowej. Rozprawy nad projektami wy­
działu rozpoczną się jutro. — Pierwsza Izba odrzuciła 
wszystkie zasadnicze zmiany Izby niższój w prawie o 
szkołach ludowych.

Darmstadt, 20 listopada. Sejmowi heskiemu 
przedłożonym zostanie, jak Darmstadter Zeitung 
donosi, na najbliższój sesyi projekt nowej ordynacyi 
powiatowej, nad którym obecnie obraduje całe mini­
sterstwo.

Drezno, 20 listopada. W skutek gwałtownego 
srożenia się zarazy na bydło w Czechach obsadził rząd 
granicę wojskiem.

Wersal, 20 listopada. Jak Agence Havas do­
nosi, nie powziął jeszCzo rząd we względzie obecnego 
położenia żadnego stanowczego postanowienia, zdając 
się wyczekiwać uchwał komisyi co do wniosku pana 
Kerdrel. Rada ministrów zbierze się dziś rano na na­
radę.

Paryż, 20 listopada. Na wczorajszą reccpcyą u 
prezydenta rzeczypospolitej przybyła, jak do Agence 
Havas donoszą z kół parlamentarnych, wielka liczba 
deputowanych, którzy nalegali nań, aby pozostał na 
swym urzędzie. Ministerstwo wedle tegoż źródła jest 
w obec przesilenia obecnego zgodnóm zupełnie.

Brooklyn, 20 listopada. Wybuchły wczoraj w je­
dnym z tutejszych składów zboża pożar, który go w pe­
rzynę obrócił a nawet głównej zagrażał ulicy, przytłu- 
miony został. Szkoda zrządzona dochodzi do 800,000 
dolarów.

Rzym, 20 listopada. Prefekt rzymski zakazał mi­
tyng, który się tu miał odbyć dnia 24 b. m., aby za­
żądać zaprowadzenia powszechnego głosowania. W po­
wodach tego zakazu wskazał prefekt na to, że mityng, 
jak się okazuje z przygotowań, miał za zadanie wywo­
łać opozycyą przeciw istniejącój formie rządu i prawom 
zasadniczym państwa.

Rzym, 21 listopada. Italie donosi, że 
projekt do prawa znoszący religijne stowowa-' 
rzyszenia powiada, iż prawo usuwające we Wło­
szech stowarzyszenia religijne, resp. zamieniają­
ce dochody ich na rentę, mają mieć znaczenie 
w prowincyi Rzymskiej. Dobra klasztorne po­
zostaną, ale nie mogą być powiększane. —

Dobra skonfiskowane obrócone będą na do­
broczynne cele, a majątki stowarzyszeń religij­
nych w mieście Rzymie zamienione będą na 
renta. Mieszkania jenerałów zakonów pozosta­
ną, ale nie będą używały praw moralnej oso­
by. Likwidacya pensyi nastąpi jeszcz w ciągu 
roku.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Komedy» Józefa Korzeniowskiego „Panna Mężatka“ posia­

da przeważnie literacką wartość. Rozmowy toczą się tam w
przepysznym języku i jaśnieją zdumiewającein bogactwem świe­
tnych zwrotówj rzeźbionych istotnie po mistrzowsku. Z pomię-
dzy postaci wprowadzonych przez autora na scenę nie znaleźć 
ani jednej przykrajanej z cudzoziemska, ani jednej, któraby wy­
prowadzona z zagranicznych lazaretów drażniła nie mile nasze 
nerwy i estetyczne poczucie.

W obec takich zalet chętnie się zapomina o długich opo­
wiadaniach, namaszczonych zbyt obficie ogólnemi sentencyami.

Najznakomiciej nakreśloną i aż do najdrobniejszych charak­
terystycznych szczegółów wykończoną została postać majora. 
Przeprowadzenie jej na scenie przedstawia wielkie trudności, 
trzeba bowiem, aby artysta urzeczywistniając to, co autor po­
myślał, stworzył jeden z najtrudniejszych typów, aby zespolił się 
z duchem jednego z tych ludzi, których polem działalności by­
ła cała przestrzeń między Madrytem a Moskwą.

* Poznan, 21 listopada. Jednym z najgłówniejszych 
przedmiotów wczorajszego posiedzenia reprezentantów miasta, 
był projekt dotyczący założenia w Poznaniu Szkoły prze- 

1 myślowej i wybór nadzoru tćj szkoły. Z powodu ważności 
przedmiotu jak i spodziewanej dłuższej dyskusyi nad nim, roz­
począł przewodniczący rzecznik p. Pilet od projektu Szkoły 
przemysłowej obrady i zawezwał sprawozdawcę komisyi do zda­
nia sprawy z obrad i uchwał komisyi. P. Bernard Jaffe spra­
wozdawca komisyi w dłuższej przemowie podniósł, że komisya 
nie mogła się przychylić do wniosku magistratu, który chciał 
przez nadbudowanie i dodanie jednego skrzydła do starej szkoły 
średnićj miejskiej, stworzyć tym sposobem gmach dla szkoły 
przemysłowśj poznańskiej. Nadbudowanie szkoły średnićj miej­
skiej kosztowałoby 13 tysięcy talarów, a przybudowanie do niej 
skrzydła 19 tysięcy talarów, co razem daje 32 tysiące talarów, 
i nie odpowiada wszystkim warunkom jakich minister żąda przy 
budowli szkoły przemysłowej, a zwłaszcza nie dostawałoby jej 
kilku koniecznych sal na laboratorya, sale rysunków i modelo­
wania itd., których regulamin szkoły przemysłowej wymaga. 
Z tego więc powodu wnosi komisya, aby Zgromadzenie odrzu­
ciło wniosek magistratu, a w miejsce jego uchwaliło 50 tysięcy 
talarów na budowę nowego całkiem gmachu dla szkoły prze­
mysłowej poznańskiej. Te 50 tysięcy talarów na budowę szkoły 
przemysłowej nie byłyby tak wielkim ciężarem dla miasta, zwła­
szcza że ze sprzedaży starego gmachu szkoły realnej dałoby się 
dość znaczną sumę osiągnąć. P. Ludwik Jaffe w dość gorącej 
przemowie stara się udowodnić, że żądania komisyi są zbyt 
wielkie i ciężkie dla komuny, stan finansowy miasta znajduje 
się w nader przykrem położeniu, a ukończone rachunki bieżą­
cego roku wykażą niezawodnie deficyt. Żądane przez komisyą 
50 tysięcy talarów, wzrosną podczas budowy gmachu może do 
60 tysięcy, a może i więcej, miasto takiego ciężaru w obecnśj 
chwili na siebie brać nie może i chociaż sam tak dobrze jak 
komisya potrzebę szkoły przemysłowej dla Poznania uczuwaj to 
przecież prosi usilnie Zgromadzenie, aby chwilowo nie przychy­
liło się do wniosku komisyi, ale raczej odłożyło sprawę tę na 
później, zanim się stósunki finansowe miasta nie polepszą. Po 
przemówieniu p. Ludwika Jaffe wywiązuje się długa i ożywiona 
dyskusya, trwająca przeszło 2 godziny; udział w niej wzięli pp. 
Samuel Jaffe, rzecznik Tschuschke, Miitzel i p. Lowinsohn. Z 
wyczerpaniem dyskusyi poddał przewodniczący dwa wnioski 
pod głosowanie, a zwłaszcza wniosek magistratu i wniosek ko­
misyi zmodyfikowany przez p. Tschuschke w ten sposób, aby 
Zgromadzenie uchwaliło wystawienie nowej szkoły przemysłowej 
i prosiło magistrat o przedłożenie sobie odnośnego projektu i 
wykazanie środków materyalnych na budowę tej szkoły. Wnio­
sek magistratu upadł, a Zgromadzenie przyjęło znaczną większo­
ścią głosów wniosek rzecznika Tschuschkego. Równocześnie 
uchwaliło Zgromadzenie na wniosek p. Bernarda Jaffe donieść 
o tej uchwale ministrowi, aby zezwolił na otworzenie już z 1 
października 1873 jednoklasowej szkoły praemysłowej w gma­
chu dawnej szkoły średniej. Do nadzoru przyszłej szkoły prze­
mysłowej wybrało Zgromadzenie prócz burmistrza p. Kohleisa, 
p. Bernarda Jaffe. Następnie wybrało Zgromadzenie sędziów 
rozjemczych i przełożonych ubogich na okręgi, gdzie obecnie 
miejsca te zawakowały. Do deputacyi szkómćj w miejsce p. 
radzcy Bielefelda, wybrano p. Karóla Meyera; profesorowi dr. 
Mottemu uchwalono 300 talarów gratyfikacyi za zastępstwo dy­
rektora szkoły realnej i wreszcie 520 talarów na koszta wodo­
ciągu przy ulicy Krótkiej. Jako ostatni przedmiot porządku 
dziennego postawiono wybór pierwszego deputowanego i pier­
wszego jego zastępcy do sejmu prowincyonaluego. Wybory te 
mają ważność aż do r. 1875. Po krótkiój pauzie podczas której

poufna odbyła się narada, wybrało Zgromadzenie na pierwszego 
deputowanego dó sejmu prowincyonalnego p. aptekarza i ase­
sora medycznego Reimana, a na pierwszego jego zastępcę radz- 
cę miejskiego p. Bielefelda. Na tśm ukończyło się posiedzenie 
około 7 godziny wieczorem.

— * Dowiadujemy się, że ostatnie ogłoszenie Spółki 
Akcyjnej Teatralnej, wzywające zalegających akcyonaryu- 
szy do uiszczenia się z rat przypadających, nie tak poskutko­
wało, jakby się spodziewać należało. " Domyślamy się, że wielu 
bardzo czeka, żeby z nich ściągnąć należytość przez zaliczkę 
pocztową. Jest to, ani słowa, ’ wygodny sposób, ale bardzo 
niepraktyczny z powodu, że ogromnie powiększa koszta admi- 
nistracyi. Ta bowiem przeczuć nie może, kto sobie życzy, żeby go 
nasłać zaliczką a kto nie, ztąd dzieje aię, że z wysłanych kil ku- 
set listów z zaliczką, wielka część wraca, a koszta ponosi na­
turalnie kasa Spółki. Jak się dowiadujemy, ściągnienie ostatnićj 
raty kosztowało tym sposobem przeszło 30 tal. a więc f jednej 
akcyi. Pomijamy już, że wysłanie 400 —500 listów z zaliczka, 
obrachunek z pocztą itd. jest pracą prawie nadludzką dla skąpo 
w siły kancelaryjne i" środki uposażonego bióra Spółki Tentralnćj.

Zwracamy zatem uwagę szanownych interesentów na te 
okoliczności i spodziewamy się, że objaśnienia te wpłyną na u- 
łatwienie pracy i uszczuplenie kosztów około bieżącej raty 
czwartej.

Dodajemy i to, że roboty ziemne około budowy postępują, 
jak się każdy naocznie przekonać może, a jeśli pora tak dalej 
sprzyjać będzie, być może, że i murarskie roboty jeszcze się roz­
poczną.

W końcu dzielimy się i tą wiadomością z czytelnikami, że 
coraz więcćj zgłasza się takich akcyonaryuszy, którzy wszystkie 
raty już teraz z góry spłacają a za to otrzymują, miasto kwi­
tów tymczasowych, akcye na ten cel wygotowane. Jest to 
przykład godny naśladowania, bo płacący pozbywają się termi­
nu, o którym dwa razy na rok pamiętać trzeba, a Spółka ko­
rzysta na procencie od rychlćj nagromadzonego kapitału. Było­
by nawet bardzo pożądanein gdyby, jeśli nie teraz, to przy pią- 
tćj racie, jak największa liczba pp. akcyonaryuszy w ten sposób 
budowie przyszła w pomoc a ochroniła Spółkę od użycia kre­
dytu, co nastąpić będzie musialo, gdy się środki pieniężne Spół­
ki wyczerpią, zanim raty ostatnie wpłyną. Rok przyszły, głó­
wny rok budowy, pochłonie około 40,000 talarów a z wiosną 
ledwo 30,000 będzie Spółka miała do dyspozycyi, licząc tylko 
na dochód z bieżących rat; jeśli zaś pp. akcyonaryusze przy­
spieszą wpłaty rat, sprawa budowli nie tylko iż się przyspieszy, 
ale oraz załatwi z większą dla Spółki korzyścią.

— * Przypominamy czytelnikom naszym, iż wprzyszłą 
Sobotę o godzinie 12 w południe walne zebranie w Banku 
I. Bniński, Chłapowski, i Plater, i Sp.

— * W sobotę, w teatrze miejskim, odegranym będzie 
dramat w 3 aktach Wojewodzice, napisany oryginalnie wier­
szem przez Felixa Godziębę. Wystąpią w nim: panie Grabiń­
ska i Nowakowska, oraz Benda Grabiński, i Moszyński.

— * Na wczorajszem przedstawieniu w teatrze było 
osób 509.

— * W sprawie kanalizacyi Poznania powołany inży­
nier Latham, zwiedza obecnie w towarzystwie pp. radzcy me­
dycznego dr. Ge mmel a i budowniczego St enzel miasto nasze 
i okolicę, celem obmyślenia środków do przyprowadzenia jak 
najtańszćj i najodpowiedniejszej kanalizacyi.

— * Przy wczorajszych wyborach na reprezentantów 
miasta otrzymali w I oddziale, do którego zalicza się 233 upra­
wnionych do głosowania na 142 głosujących M. Czapski 115, 
G. Schulz 115, dyrebtor banku dr. Samter 114, radzca han­
dlowy S. Jaffe 14, C. Meyer 115, dr. Brieger 115 głosów. _— 
Czterej pierwsi wybrani zostali na lat 6, Meyer na 2, a dr. Brie­
ger ną lat 4. Z Polaków otrzymali pp. Krzyżanowski, Liszko­
wski, Dyakowski, dr. Swiderski, Zeyland i Wierzbiński, każdy 
po 27 głosów; prokurator Dockhorn i dyrektor banku Hilł po 
1 głosie.

— * Stempel od kalendarzy. Pruscy i saksońscy na­
kładcy kalendarzów podali do Pzby poselskiej petycyą o natych­
miastowe zniesienie stempla od kalendarzy. W memoryale tćm 
udowodniono, o ile podobny podatek niezgodnym jest z postę­
pem i wymaganiami czasu i jak niedorzecznym jest tak ze sta­
nowiska finansowego jak i politycznego i gospodarskiego.

— * Pożar. W Stęszewie zgorzała dnia 17 b. m. stodoła 
gospodarza Heina. Szkoda wynosi 500 talarów. — Ogień miał 
być podłożony.

— * Z Krotoszyna donoszą, że bawiący tamże teatr nie­
miecki pod dyrekcyą Gehrmana, doznał zupełnego niepowodze­
nia, a winę tego przypisuje Posener Z tg. tej dla nas pocie­
szającej okoliczności, że Polacy tego roku zupełnie wstrzymali 
się' od uczęszczania na przedstawienia niemieckie, co więcej, 
tamtejsze stowarzyszenie przemysłowe złożone z samych Pola­
ków, powołało do życia scenę polską, dajacą co tydzień dwa 
przedstawienia, i tutaj koncentruje się to wszystko co myśli i 
czuje po polsku. — Urzędnikom publicznym, którzy 
częściąjako członkowie tego stowarzyszenia, czę­
ścią bez zapisania się na członków, przyczynili się 
do krzewienia tego stowarzyszenia, wzbroniły wła­
dze wszelkiego udziału w takowćm.

— * Donoszą nam z Drezna: W dniu 16 b m. tutejsze 
Towarzystwo przemysłowców polskich w hotelu zutn 
Golden Engel święciło trzecią rocznicę istnienia swego. Uro­
czystość ta, na którą zebrała się dość liczna publiczność, zagaił pre­
zes p. Komendziński. Po odczytaniu zaś sprawozdania ogól­
nego przez sekretarza Szaniawskiego; z kasy prze kasy- 
era J. Pawlickiego i z etanu biblioteki przez p. Dalko- 
w ki eg o, nastąpił odczyt: O sztuce przez p. Lipczyńskie- 
g o. Cała uroszysztość zakończoną została pięknem a serdecznein 
przemówieniem pp. Czesława Pieniążka i J. I. Krasze- 
wskiógo. —

— * Amerykańska zaraza na konie. Z Chmielnika 
donoszą, że wybuchła tam między końmi t. r. nader niebezpie­
czna amerykańska zaraza. Wiadomość tę podajemy z zastrzeże­
niem.

— * W Warszawie w dniu 17 bm. w kościele św. Kazi­
mierza na Nowem mieście, Odbył się nader rzadki obrzęd reli­
gijny. Ksiądz Piotr Lebiedziński, bawiący przy famili w 
Warszawie, niegdyś proboszcz w Wasilkowie, dyecezyi wileń­
skiej, odprawił drugą prymicyą. Zacny ten kapłan—jubilat, li­
czy 75 lat wieku.

— * Koncert na rodzinę śp. Moniuszki pod dyrekcyą Jó­
zefa Wieniawskiego, odbędzie się w Warszawie w dniu 8 "gru­
dnia.

— * Towarzystwo dramatyczne p. Rusanowskiego ba­
wiące dotychczas w Sochaczewie, obecnie opuściło to miasto i 
udało się do Sierpca w gubernii Płockićj.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 22 listopada Ce­
cylii Panny, w kalendarzu słowiańskim Wszemiły.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 35, zachód o godzinie. 
3 minut 57.

Dnia 22 listopada 1385 traktaty wszehradzkie. — 1420 
Władysław Jagiełło zdradziecko przez Świdrygiełłę uwięziony. — 
1585 śmierć Bernarda Wapowskiego dziejopisarza.

Wtorek. Kartofle bez soli i masła, chleb i woda.
Środa. Kartofle bez masła i soli, woda i chleb.
Czwartek. Chleb i woda bez kartofli, bez masła, bez sili. 
Piątek. Woda i chleb bez kartofli, bez soli i masła. 
Sobota. Woda bez chleb.i, bez kartofli, bez soli i bez masła. gtat

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 21 listopada.

HOTEL FRANCUSKI: Książe Sulkowski z Rydzyny, lir Poto-| 
cki z Tulec, hr. Radolińska z Jarocina, Chełmicki z Porno.: . 
rzan, Pani Radońska z Głębokiego, Lutomski z Stawu, Zy.H*“ 
gmanowski z Mogilna, Urbanowski z żoną z Soboty, Dobre- 
gojski z żoną z Drożdżyna, Taczanowski, z Szypłowa, Sze-L ,ed 
liski zjżoną z Chociczki, Heinowiez z Czerwonej wsi, GauticzP 
z Wrocławia, Schebel z Wrocławia, Baranowski z żoną J 
Gdańska, hr. Cieszkowski z Wierzenicy,ęSzremowicz z Wa-^® 
plewa, Konopacki z Drezna, Gading z Bremy.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 21 listopada. Liberalno-konserwa­
tywni (Knesbeek i towarzysze) wystosowali na 
dzisiejszem posiedzeniu interpelacją: jakie rząd 
zamyśla poczynić kroki, aby ulżyć nędzy mie­
szkańców w okolicach nawiedzonych ostatnią 
burzą i powodzią. kłos 
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G¡ieY<ln imziiauska, 21 listopada. k01
Poznańskie stare 3| % listy zastawne 93jj żąd. PoznańskisR , 

nowe 4 % listy zastawne — tal. żd. 90f-| tal. pi. Poznańskie 1 
listy rent. 9 ) tal. żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcyer1‘ 
bankowe 113 tal. żąd. — Pozu. 5% obligacye pro«. 100,V tal.ffyc 
żąd. Poznań. 5°|0 procentowe obligacye powiatowe 100 tal. plac.jielc 
Poznańskie 4) °|„ oblig. pow. 92£ tal. żąd. — Oblig. pozn. mel,rau 
Obry —pł. — Oblig. miejsk. 4% 90) tal. żąd. — Oblig. miejski, , 
5% 100$ tal. pl. Rumuny — talar. — 3) °/0 Obligacye dJugury , 
państwowego 89| talar. —• 4°;0 pożyczka państwowa 94) talar.p11®' 
5°j0 Półuocno-niemiecka pożyczka związkowa lOOj tal. płac. —trąd 
Akcye kolei żelaznćj marchijsko-pozn. 55jp) tal. pł. — PolsRieLzcz 
banknoty 83 tal. żąd. —- Zagraniczne banknoty 99) plac. —L:n{ 
Akcye Tellusa (wyłącznie dywid.) (Bniński, Chłapowski i Sp.jr1, 
109jj płac. — Kwilecki, Potocki i Spólk. — żąd. — Wsch.-t21511 
niemieckie akcye bank. 113 płac. — Wschod.-niem. produkcyj-h śi 
ne akcye bank. 97) płac. — Prowineyonal. wekslowe i diskon-ijja 
towe akcye bankowe 101) plac. _ r

Żyto: wypowiedziano 56 — na listopad 56, na listopad-f ‘ 
grudzień 56, — grndzień-styczeń 1873 56) — styczeń-luty 56J,Pzn 
luty-marzec 56) na wiosnę 1873 56). fają

Okowita: Wypowiedziano 18 — na listopad 18,jjne
na grudzień 1723/2< — na styczeń 1873 r. 18, — na luty 
1873. r. 18A, — na marzec 181, kwiecień 181, kwiecień-maj, 
w związku l8-¿, maj-czerw. —. ran

* Iłffąlia. Berlin, 20 listopada. Pszenna Nro. 0 12-¿-llJcan 
Nro. 0 i 1 11)-11), rżana Nr. 0 8)-8) — Nr. 0 i 1 8)-7j). Apc

Giełda berlińska, 20 listopada. na
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-92 talar, wedlebrze 

gat. żąd., biała polska 87 wyborowa polska 91) ze statku plac.,Ej 
na listopad 82)-83 tal. plac., listopad-grudzień 82)-) płac., —' 
grudzień-styczeń — płacono, styczeń-luty — luty-marzec —fi , 
marzec-kwiec. — kw.-maj 82|-| płac., maj-czerw. — Zyto: perFieI 
1000 kiło 54-60 wedle gatunku żąd., — stare 55J-56 ze statku) z: 
nowe 59-1 ze etat. wyb. 61 z kol. pł. na list. 56)-57, list.-gr. 56)-{ TaJ 
grud.-sty. 56)-) płac., styczeń-luty —, na wiosnę 56)-57) płac.
— Jęczmień per 100(5 kilo mały i wielki 48—60 talar, we-l , 
dle gatunku żądano. — Owies per 1000 kilo w miejscu 40-50 ÓL 
wedle’gatunku żąd., polski i wchod.-pruski 421-43,czeski 43-47, vaż 
pomoreki 46-481 z kolei płacono, na listopad 45) płac., listo-| 
pad-grudzień 44) żąd., grud.-styczeń — styczeń-luty — na, 
wiosnę 46) tal. płacono. — Groch per 1000 kilo do goto-f ’ 
wania 52—56 tal., na paszę 46—51 talarów. Olej rzepiowyt11 
per 100 kilo w miejscu 23) talar, płacono, na listopad 20jhov 
listopad-grud. 23|-) grudzień-stycz. 23-£ płac., styczeń-luty -^5, 
luty-marzec — marzec-kw. — kwiecień-maj 24)-)-) płac., maj-C 
czerw. — — Olej lniany per 100 kilo w miejscu 26 tal?
— Oléj skalny per 100 kilo w miejscu 15 talarów żąd.,
listopad i listopad-grud. 14)-j plac., grudzień-styczeń — pł.,hić 
styczeń-luty — płac. — Okowita per 100 kilo á 10G%-pia] 
10,000°/o w miej, bez becz. 19 talar. 9 sbr. pł., z becz. — tali- 
list. 18 tal. 26-29 sr. list.-gr. 18 tal. 14-17 sbr. pł. gr.-stycz. — tal.r ,.
— sbr. płac., — styczeń-luty — luty-marzec — kwiecień-maj U11
18 tal. 26-28 sbr. płac, maj-czer. — tal. — sbr. pł jna:

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL.

1ZK

lisarsa telegraficzne.
SZCZECIN, 21 listopada 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: stale

listopad 82 
na wiosnę 82) 
maj-czerwiec 82)

Żyto: bez zmiany 
na listopad-grudzień 55) 
na kwiecień-maj 56) 
maj-czerwiec 56|

ilESiŁlNf, 21 listopada 1872. 
Stan powietrza: pochmurne

Olej rzep.: spok. 
w miejscu 23.) 
listopad-grudżień 22| 
na kwiecień-maj 24

Okowita: stale 
w miejscu 18J 
listopad 19 
listop.-grudz. 18) 
na wiosuę 18|

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * Szczutka. No 25 wyszedł i obok wielu humorem na­
pisanych rzeczy zawiera pomiędzy inniemi następujący Jadłospis 
tygodniowy nauczyciela ludowego w Galicyi.
Niedziela. Kartofle z solą i masłem, chleb i woda, 
Poniedziałek. Kartofle z solą, bez masła, woda i chleb.

Pszenica: stale 
na listopad 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: spok. 
w miejscu . . 
na listop -grudz. 
na kwiecień-maj 
na maj-ezerwiec 
Olej rzep. spok. 
w miejscu . . 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
na maj-czcrwiee 
Okowita: spok. 
na listop. 
na kwiec.-maj 
na maj-ezerwiec 
Owies: spok.

kurs ! 
początk.

kurs
końcowy

82S
82ł

561
56|
57
56<

231
231 
24%,

18 29
18 27
19

45¿-

Oléj skalny: 
w miejscu

kura
początk.

March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb 
Uspos. stale.

15)

55) k

hr,

(v.

Sprzedaż konieczna.
Grunt w wsi Zakrzewie olędrach pod Nrem

27. położony, do Józefa Kalki i żony jogo 
Agnieszki z domu Witt należący,(który z 
objętością 12 hektarów 71 arów 70 lasek 
kwadratowych opłacie podatku gruntowego 
ulega, podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek z gruntu na 18 tal. 18 sgr. i na 
podatek budynkowy z wartości użytku na 
43 tal. jest podany, sprzedany być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej w (5327)
wtorek dnia 11 lntego-1873 r.

przed południem o godzinie lOtćj 
w lokalu tutejszego królewskiego sądu powia­
towego w izbie sądowej Nrem 13.

Poznań, dnia 13 listopada 1872.
Król. Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny. 
podp. BŁeyl.

M. Kozłowski!
będę w Dulsku za trzy dni.

M. W.(5337)

W Towarz. Przeiny- 
słowesa będzie miał wykład 
Dr. K. Szulc <1. listopa­
da o 8mej godz. wieczorem: O
znaczeniu li a n d I u w 
dziejach ludzkości.
DYREKCYĄ,

 (5326)

Walne Zebranie Towa- 
M rzystwa Polskiego

odbędzie się w niedzielę dn. 24. 
listopada r. b. o godz. 6 po poł. 
w lokalu p. Frankenberga na Chwa- 
liszewie. O liczny udział prosi 

(5283) ÄüarzsuL

sce nauczy-
cielą doiiiou cg««, -
głaszane w Dzienniku Poznań­
skim pod Nr. 508, już 
zajęte. (5321)

WIARUS
pismo społeczno-polityczne dla średniego stanu polskiego
wychodzić będzie w Poznaniu począwszy od N. Roku 1873 có trzy dni, 
mianowicie w każdy wtorek, czwartek i sobotę.

Przedpłata kwartalna wynosi na wszystkich urzędach pocztowacfc pań­
stwa niemieckiego ty lito 18 sgr., w mieście Poznaniu abonować można 
w biórze „WIARUSA“ kwartalnie za 26 sgr,. tygodniowo za 1 sgr. 
4 fen. (z przysłaniem do domu).

Inseraty przyjmuje Ekspedycya „Wiarusa“ za opłatę 1| sgr. od 
wiersza petytowego.

Numer na okaz wyjdzie d. 15 grudnia rb. w (5319)
SOO® egzeiiagi&aray.

Ogłoszenia do numeru tego przyjmuje Expedycya do d. 14 grudnia rb.
Redakcya i Ekspedycya Wiarusa znajduje się w Poznaniu 

pvzy placu Wilhelznowskira BTr. 15 w tylnym domu na I-szćm 
piętrze nad biórem Dziennika Poznańskiego.

Wydawnictwo „Wiarusa“.

Portrety litografowane

Kopernika
podług R. Grhirlandaio

po 2 tal. 25 sgr.

T. Rejtana
podług Smuglewicza

po 2 tal. 25 sgr.
obydwa rysunku (4176)

T. Maleszewskiego 
są do nabycia w Administracyi 
„Dziennika Poznańskiegoił 
przy placu Wilhelmowskim Nr. 15.

Żądającym z prowincyi franco, 
egzemplarze będą nadesłane pocztą 
przez ściągnięcie zaliczki pocztowej. —

Administracya Dziennika Pozn ań- 
skiego przyjmuje a¿ do końca 
roku bieżącego przedpłaty «'Lr( 
ilości V talarów na

Korespondencja
Adama Mickiewicza,

których tom drugi już wyszedł sta­
raniem księgarni Luksemburgskićj " 
Paryżu.
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Nłauczyciel od lat 11. domowy, a wprzód

y
Jie

na posadzie, wykształcony w semin. naucZi, 
posiadający 3Osto letnią praktykę, przyspo- 
sabiający do V. gimn. szuka od Nowego Bńz:
pomieszczenia. Bl. wiad. X. Z. poste restante jc¡
IKiikllisóiv, (5272) ści

Bilard ba

IV

już używany, z wszelkicmi przyboranf 
tanio do nabycia. Warunki podago
gospodarz tow. przemysło-"^
wego Wrocławska ul. Nr. 30. (3506) fet
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